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W YCHODZI C O D ZIEN N IE, PUÓCZ DNI NIEDZIELNYCH  I ŚW IĄ T E C Z N Y C H .
Spostrzeżenia m eteorologiczne

dostarczane prie* obserwator,jnm warszawskie.
Dnia 12 (24) Września 1874 roku.

Kalendarz prawosławny.

W sobotę, 14 (2 6) września, —  Wozd. CZr. Kresta.
W niedzielę, 15 (2 7) września, —  św. Nikity wel. mucz.
W poniedziałek, 16 (2 8) września, — św. Ewfimji w. mucz.

Słońce wsol. o godz, 5 min. 51 , zaoh. o gods. 5 min. 51.

Ciśnienie po- 1 Temper. Spw. 
wietrze spro- | poiiług Oęloju- 
wadzone do 0n| sza.

Wilgoć % Kierunek
wiatru.

g- 7
|

756 0 | - f  14.4 91 pół‘-wschodni.
1 754.4 - f  #5.8 46 poł.-swchodni.
9 754.3 -j- 19.8 68 zachodni.

K alendarz rzym sko-katolicki.

W sobotę, 14 (2 6 )  września, —  św.Cyprjana męcz.
W niedzielę, 15 (2 7) września, —- św. Kośmy i Damiana. 
W poniedziałek, 16 (2 8 ) września, —  św. Wacława kr.

WyaokośA wody na Wiśle stóp 0 cali 5.

P R E N U M E R A T A
NA

„DZIENNIK W ARSZAW SKI”
w  * 8 7 4  r .

Cena prenumeraty dla mieszkańców Warszawy. 
Bez rozsyłki: na rok 9  rs.;—  na 6 miesięcy 4  rs. 

5 0  kop.;— na 3 miesiące 2  rs. 2 5  k.;—  na 1 mie­
siąc 7 5  kop.

Za przesyłkę do domu dopłaca się miesięcznie 
5  kopiejek.

Cena prenumeraty zamiejscowej.
Na rok 1 2  rs.;— na 6 miesięcy 6  rs.;—na 3 mie­

siące 3  rs.;— na 1 miesiąc 1 rs.
Prenumerata przyjmuje się w Warszawie, w kan­

torze głównym Redakcji „Dzienników Warszaw­
skich" przy ulicy Miodowej Nr. 487 (18).

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

* N ajjaśniejszy P an  udzielił w Jugenheim ie, 12 
(24) lipca roku  bieżącego, Najwyższą ratyfikację kon­
wencji konsularnej, zaw artej 20 m arca (1 kw ietnia) 
1874 roku, pomiędzy Rosją a F rancją . Ratyfikacja ta 
^ostała (lrogą ustanow ioną wym ieniona na franczką w 
St. P etersbu rgu , 22 czerwca (4 lipca) roku  ciężącego, 
i tra k ta t ten na zasadzie a rt 17, ma wejść bezzwłocz­
nie w wykonanie.

* R ada Państw a, w oddzielnym  kom plecie do obo­
wiązku służby wojskowej, roztrząsnąw szy przedstaw ie­
nie M inistra Spraw  W ew nętrznych o porządku po­
św iadczania wiadomości, potrzebnych do wyznaczania 
Ulg ze względu na położenie familijne pow oływ anym  z 
osób w ym ienionych w art. 95 Ust. o ob. sł. wojsk. 
1 zgadzając się w gruncie z wnioskiem M inistra, uchwa­
liła: wyjaśnić, że osoby wyłączone od wniesienia do 
dziesiątego spisu ludności opodatkow anej, oraz k tóre  
Wyszły po spisie ze stanu opodatkow anego, pow inny 
Przy oznajm ieniu o swojem praw ie do ulgi ze wzglę­
du na położenie fam ilijne (U st. o ob. sł. wojsk. art. 
d5), złożyć właściwemu K om pletowi do obowiązku słu ­
żby wojskowej wiadomości o składzie ich fam ilij, po­
świadczone przez policję w edług miejsca zam ieszkania 
^tnilji pow oływ anego, lub przez zwierzchność tego wy­
działu, w którym  znajduje się ojciec, św iadek lub b ra t 
°*oby podlegającej powołaniu. W iadom ości o sk ła ­
dzie rodzin szlachty dziedzicznej lub  osobistej, mogą 
być na ich żądanie poświadczane, zam iast przez policję lub 
zwierzchność słu żb o w ą , przez m arszałka szlachty tego 
pow iatu, gdzie zapisany je st pow oływ any. Pośw iadcze­
nia te  udzielają się tylko, po złożeniu przez pow oły­
wanego niewątpliwych dowodów o jego  położeniu fa- 
Oulijnem. Za niewłaściwe udzielenie poświadczeń, win- 
bi pociągają się do odpowiedzialności na ogólnej pod- 
9Uwie, w edług art. 223 U staw y o obowiązku służby 
Wojskowej.

Je g o  C esarska Mość, 23 lipca 1874 roku, powyż- 
8Zą uchw ałę R ady Państw a N ajwyżej zatw ierdzić r a -  
°*ył i wykonać rozkazał.

* R ada Państw a, w oddzielnym  K om plecie do o- 
bowiązku służby wojskowej, roztrząsnąw szy przedsta­
wienie M inistra Spraw  W ew nętrznych o porządku re - 
Wizji znajdujących się za granicą na kuracji osób, pod­
d a ją c y c h  powołaniu do odbycia obow iązku służby 
Wojskowej i zgadzając się w gruncie z wnioskiem M i- 
a )«tra, uchwaliła: wyjaśnić, że za dowód choroby 
Zestaw iających się na powołanie osób, znajdujących się 
*a granicą (U st. o ob. sł. wojsk. art. 136), uznaje się 
®wiadectwo, udzielone przez lekarza, wyznaczonego do 
Rew idow ania chorego przez miejscową Am basadę, M i- 
*j? lub K onsulat i poświadczone przez właściwą z tych 
^ ładz . N astępnie te  z osób, k tóre  nie staw iły się na 
Powołanie, a k tóre  w edług w yciągniętego losu podle­
c ą  zaliczeniu do wojsk stałych, powinny po przyby- 
f5lu do Rosji stawić się do rewizji do właściwego K om ­
pletu do obowiązku służby wojskowej.

Jeg o  Cesarska Mość, 23 lipca 1874 r., powyższą 
Oehwałę R ady Państw a Najwyżej zatwierdzić raczył i 
Wykonać rozkazał.

P r z e z  Najwyższy rozkaz w wydziale Wojny o urzędnikach 
p iln y c h , w Liwadji, 8 0 sierpnia r. b., a w a n s o w a n i  z o - 

z a  o d z n a c z e n i e  s i ę  w s ł u ż b i e :  z radców
nu na r z e c z y w i s t y c h  r a d c ó w  s t a n u :  główny le- 

i Lubelskiego szpitala wojskowego Jllstieławskl) pełuiący o- 
. 0łdazk; -i.— . —u i_i . . <jywizji piechoty Demideń-

. - _______ J. _____

audytor 6 Wołyńskiego pułku ułanów imienia Jego Cesarskiej 
Wysokości Wielkiego Księcia Konstantego Mikołajewicza D u- 
plicki, od 18 czerwca 1874 roku.

* Przez rozkaz w wydziale Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych, 5 września r. b., m i a n o w a n y  z o s t a ł  budowniczy 
Okręgowego Zarządu łnźynierji Kijowskiego okręgu wojskowego, 
radca dworu Sarandinaki — radomskim budowniczym gubernjal- 
nym (od 17 sierpnia); p r z y j ę t y  z o s t a ł  d o  s ł u ż b y  po 
ukończeniu kursu w Warszawskiej szkole weterynarji z stopniem 
lekarza weterynaryjnego Sukiennin— na kazańskiego młodszego 
gubernjalnego weterynarza (od 2 4 sierpnia); o t r z y m a ł  u r l o p  
z a  g r a n i c ę  —  ordynator Warszawskiego szpitala starozakon- 
nych, lekarz Rukker —  na 7 dni; w y k r e ś l o n y  z o s t a ł  
z l i s t ,  z m a r ł y ,  radomski budowniczy gubernjalny, radoa dwo- 
su Kossuth.

* Departament Telegrafów. Podw odna lina te leg ra­
ficzna pomiędzy H aw anną a K i-W est, łącząca wyspę 
K ubę z A m eryką Północną, została uszkodzona. D epe­
sze do H aw anny przesyłają się osobnemi statkam i, za 
dodatkow ą opłatą 15 franków  7 5  c e n t y m ó w —3 rub. 
94 kop. i opóźniają się około dw udziestu godzin.

* Warszawska Kasa Oszczędności wraz z Kantorem po­
mocniczym przy Alei Belwederskiej pomieszczonym, w tygodniu 
upłynionym do dnia 8 (2 0) Września roku bieżącego, włącznie, 
wydała książeczek nowych 100, na które, tudzież na dawniejsze 
w 1190 wnioskach złożono rub. sr. 8 ,49#  kop. 7 5. Na żą­
danie 18 6 uczestników (prócz procentu rub. sr. 61 kop. 
należnego za rok bieżący od całkowitych odbiorów), wyplaciał 
rub. sreb. 7,3 0 7 kop. 4 3^, i umorzyła książeczek 71. Przeto 
uczestników 26 ,783 , posiada kapitał rub. sr. 904 ,665  kop. 89 .

^ ’dązki dywizyjnych lekarzy: 4-ej dywizji piechoty Demu 
2 * *0”ej dywizji piechoty M alutin; z e  s t a r s z e ń s t w e m ,
4 b re ârza kolegjalnego na r a d c ę  h o n o r o w e g o  —  audytor 

"Ldjonu strzelców W achtin , od 2 5 czerwca 18 7 4 r.; z se- 
urza gubernjalnego na s e k r e t a r z a  k o l e g j a l n e g o

* W  W arszaw skim  Sądzie W ojskow o-O kręgow ym , 
przy  otw artych d rzw iach , wyznaczone są do sądzenia 
sprawy:

Na 17 (29) września, o godzinie 10-ej z rana.
1) Przeciw ko szeregowcowi W arszaw skiej kom endy 

zbiorowej, Bazylem u Leontjewowi, oskarżonem u o p ier­
wsze zbiegostw o ze służby z ukryciem  swego nazwiska 
i stanu, sporządzenie dwóch św iadectw  sfałszowanych i 
oszustwo.

2) Przeciw ko m łodszem u dozorcy W arszaw skiego 
U jazdow skiego szpitala wojskowego, M ichałow i Głaz- 
kowowi, oskarżonem u o pijaństw o i znieważenie słow ne- 
zw ierzchnika.

3) Przeciw ko kanonjerom  W arszaw skiej arty lerji 
fortecznej Dom inikow i Sulejmianowowi i Janow i Szczer- 
bakowouń, oskarżonym  o kradzież gw ałtow ną i złe sp ra­
wowanie się.

N a  18 (30) września, o godzinie 10-ej z rana.
1) Przeciw ko szeregowcowi 37 Jek a te rin b u rg sk ie - 

go pułku  piechoty F ilipow i Kudriawcewowi, oskarżone­
m u o sam ow olne w ydalenie się, pijaństwo i kradzież 
gw ałtow ną.

2) P rzeciw ko szeregowcowi 5 K ijow skiego pu łku  
grenadjerów  N iceforow i Wiekszinowi, oskarżonem u o 
kradzież gw ałtow ną.

3 ) P rzeciw ko szeregowćowi 5 K ijow skiego pu łku  
grenadjerów  Bazylem u Simakowowi, oskarżonem u o 
pierwsze zbiegostwo ze służby i roztrw onienienie efe­
któw  skarbow ych.

N a 19 (31) września, o godzinie 10 z rana:
1) Spraw a z powodu niezgodzenia się dow ódcy  

2-ej brygady  arty lerji grenadjerów  na w yrok sądu b ry ­
gadow ego przeciw ko kanonierow i tejże brygady  Iz rae ­
lowi Rapowi, oskarżonem u o kradzież.

2) Przeciw ko podoficerowi L itew skiego pu łku  le jb- 
gw ardji Janow i Iwanowi, oskarżonem u o roztrw onienie 
pow ierzonego mu w służbie mienia.

3) Przeciw ko gefrejterow i W ołyńskiego pu łku  lejb- 
gw ardji Justynow i Lisowskiemu, oskarżonem u o k ra ­
dzież gwałtowną.

N a 20 września (1 października), o godzinie 10 
z rana:

1) P rzeciw ko szeregowcowi 30 K oływ ańskiego p u ł­
ku piechoty A leksem u Czurkowowi, oskarżonem u o k ra ­
dzież gw ałtow ną i roztrw onienie efektów um unduro­
wania .

2) Przeciw ko kanonjerow i 2-ej parkow ej b rygady  
arty lerji Sergjuszowi Szczepietowowi, oskarżonem u o p ier­
wsze zbiegostwo ze służby, o pow tórną kradzież i roz­
trw onienie efektów skarbow ych.

3) Przeciw ko feldfeblowi 22 Niższonow ogrodzkiego 
pułku  piechoty Janow i Goromojowi, oskarżonem u o sło­
wne zelżenie swego zw ierzchnika.

4) Spraw a z powodu niezgodzenia się dowódcy 7 
brygady arty lerji na wyrok sądu brygadow ego p rze­
ciwko młodszem u fejerw erkerow i 5 baterji 7-ej b ry g a­
dy arty lerji, M ichałowi Iioanowowi, oskarżonem u o o- 
szustwo i niew ykonanie rozkazu swego zw ierzchnika.

5) Przeciw ko szeiegow cow i 15 Sehlusselburgskiego 
pułku piechoty Janow i Biereniewowi, oskarżonem u o 
trzecie zbiegostwo ze służby za granicę.

D Z I A Ł  W E W N Ę T R Z N Y .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
* Z p rzedstaw ien ia  am atorskiego danego w K alisza 

w dniu 8 (20) sierpnia r. b., na korzyść niezam ożnych 
uczniów gim nazjum  tam ecznego, dochód bru tto  wyniósł 
rs. 303 kop. 39. W y d atk i uczyniły  rs. 63 kop. 79. 
Pozostało  czystego dochodu rs. 239 kop. 60, k tó re  dy­
rektorow i gim nazjum  męzkiego w K aliszu wręczone 
być mają. ( Kur. Cods.)

* t Ceny ta rgow e bydła, zboża i innych a rtyku łów  ży­
w ności w m ieście Suwałkach od 28 sierpnia (9 w rześnia) 
do 4  (16) w rześnia 1874 r. Za konia od 25 rub. do 
70 rub., za wołu od 25 do 40 rub ., za krow ę od 15 
do 30 rub., za cielę od 2 rub. do 4 rub., za w ieprza 
od 15 rub. do 30 rub., za owcę lub barana od 1 ru b . 
do 2 rub. 20 kop.; za czetwert: żyta 8 rub . kop., jęcz­
mienia 5 rub. 20 kop., owsa 4 rub. 30 kop., g ry k i 7 
rub. 50 k., grochu 7 rub. 60 kop., kartotii 2 rub . 30 k.; 
za czetwerik: kaszy pszennej 1 rub. 80 kop., jęczm ień - 
nej 1 rub. 25 kop., gryczanej grubej 1 rub. 80 kop., 
drobnej 1 rub. 60 kop.; za pud: m ąki pszennej 1-go 
gatunku 2 rub. 35 kop., 2-go gatunku 2 rub . 15 
kop., żytniej 1-go gatunku  1 rub. 25 kop., 2-go ga­
tunku  65 kop.; za fu n t: chleba pytlow ego 3 1/* kop., 
razowego 2 kop., mięsa wołowego 1-go gatunku 
7 Ł/a kop., 2-go gatunku 7 kop., cielęciny 6 1/* kop.,' 
w ieprzowiny 1-go gatunku 9 kop., 2-go gatu n k u  8 Ł/j 
kop., baran iny  5 1/ ,  kop. (Dzień. Gub. Suw.).

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.
* N a kilka ju ż  dni przed otw arciem  wystawy w 

W arszaw ie płodów  gospodarstw a i przem ysłu rolnego, 
wnosząc z postępu robót na p lacu  Ujazdowskim , za­
rów no w ystaw cy ja k  i publiczność w arszaw ska zwie­
dzająca aleję, nie m ogli nie przyjść do przekonania, 
że wystawa tegoroczna przewyższy bardzo znacznie typ  
wystaw perjodycznych gospodarstw a rolnego w W a r­
szawie i będzie o wiele wspanialszą pod względem roz­
miarów budowli, liczby eksponentów  i ilości p rzed­
miotów w ystawionych. P lac  U jazdowski upiększał 
coraz nowemi pawilonam i o kształtach wytw ornyc 
przyozdabiał się traw nikam i jaśniejącem i zielonością i 
zakończonem i klom bam i sztucznie urządzonem i; napeł­
niał się tysiącam i przedm iotów, i nareszcie, 3 (1 5 )  w rze­
śnia, stanął przed oczami publiczności jak o  w wysokim 
stopniu budzący ciekawość, w spaniały i przedstaw iający 
interes pod względem naukow ym , przez co ściągał mas­
sy publiczności, zarów no miejscowej ja k  i przyjezdnej. 
U rządzenie wystawy w tak ich  rozm iarach w ym agało 
znacznych kosztów, k tó re  pok ry te  zostały z zapom ogi 
udzielonej przez rząd i w yjednanej na ten cel przez 
wyższą władzę miejscową adm inistracyjną. Ł atw o prze­
to zrozum ieć, że przed otwarciem  jeszcze wystaw)', 
członkow ie kom itetu, wystawcy krajow i i zagrani­
czni oraz biegli powzięli myśl w ynurzenia wyższej 
adm inistracji m iejscow ej, w osobie G łów nego N aczelni­
ka kraju , Jen era ł-G u b ern a to ra  W arszaw skiego H rabiego  
Kotzebue, jak  najszczerszej wdzięczności za poparcie 
udzielone do urzeczyw istnienia wystawy w tych roz­
m iarach, w jak ich  przedstaw iła się ona. O sobna dele­
gacja, złożona z członków  kom itetu, zaprosiła J W . 
H rabiego , ażeby zaszczycił swą obecnością obiad w sa­
li R esursy kupieckiej, 9 (21) b . tn., o godzinie 5-ej 
po południu . J W . H rab ia  K otzebue, z właściwą mu 
uprzejm ością, raczył przyjąć to zaproszenie, i mamy 
sobie za obowiązek zdać czytelnikom  spraw ę z tej in­
teresującej uroczystości naszych gospodarzy w iejskich.

P rzed  godziną 5-tą, w gustownej sali R esursy  zg ro ­
madzili się gospodarze uroczystości i goście biorący u -  
dział w obiedzie i zaproszeni, i punk t o godzinie 5-ej, 
J W . G łó w n y  N aczelnik k ra ju  pow itany został przez 
członków kom itetu wystawy, i przeprow adzany przez 
nich, zajął przeznaozone d la  niego miejsce, p rzy  dźwię­
kach ork iestry  pod k ierunk iem  p. L ew andow skiego.

Rozm owa ożywiona pomiędzy zgrom adzonym i, swo­
bodna, obca wszelkiej cechy urzędow ej w ym iana m y­
śli, nadaw ały  tem u obiadowi ch arak te r całkiem  odrę­
bny, rzec m ożna familijny; mowy i rozm ow a do tyczy­
ły przew ażnie pow odzenia w ystaw y, je j rezultatów  pod 
względem naukow ym , wrażeń indyw idualnych, kw estij 
specjalnych dotyczących tego wszystkiego, co in tereso­
wało zgrom adzonych i co jest dla nich drogiem .

W niesiony przez J W . H rabiego  toast drogocenny

za zdrow ie N ajjaśniejszego P ana, spraw cy wszelkich po­
żytecznych pom ysłów  w niezm ierzonej, wspólnej na­
szej ojczyźnie, w yw ołał głośne, przeciągłe „hu ra ,” k tó ­
rem u tow arzyszył hym ń narodow y; rozm owy i szm er 
um ilkły i ustąpiły  m iejsca mowom, k tó re  postaram y 
się przytoczyć tu  ile możności dokładnie.

Członek kom itetu w ystaw y, szam belan N ajwyższe­
go D w oru , h rab ia  Jó ze f Zam ojski, przem ów ił do obe­
cnych w następujących wyrazach:

„Teraźniejsza wystawa rolnicza w W arszaw ie sp ra­
wia nam  wysoki zaszozyt oglądania w naszem gronie 
dostojnego gościa, J W . Jen e ra ł-G u b e rn a to ra  W arszaw ­
skiego.

„Jeg o  wysokiej troskliw ości i łaskaw ej opiece wy­
staw a zawdzięcza uzyskanie środków  do je j urzeczyw i­
stnienia, co w płynie bezw ątpienia na postępy naszego 
gospodarstw a w iejskiego.

„N ie wątpię, że w ynurzając J W . H rabiem u jak  naj­
se rd eczn ie jszą  wdzięczność za życzliwe z jeg o  strony 
poparcie w spraw ie rozw oju bytu ekonom icznego na­
szego kraju , w yrażam  powszechne nasze, panowie, u - 
czueia i życzenia.

„M am  zaszczyt wnieść toast za zdrow ie J W .  H ra ­
biego K otzebue.”

N a to J W . G łów ny N aczelnik k ra ju  odpow iedział
w następujących wyrazach serdecznych:

„Panow ie. Z przyjem nością słyszałem  oświadczenie 
szanownego hrabiego Zam ojskiego, wyrażone w wa* 
szem im ieniu i będące dowodem, że oceniliście, panowie, 
w zupełności troskliw ość rządu, k tó ry  okazał tak ie  spół- 
czucie dla spraw y wystawy i udzielił z tak ą  szczodro­
bliwością środki na je j urządzenie. Poczytuję siebie za 
szczęśliwego, że podam  o tem do wiadomości N ajja­
śniejszego P ana, i przekonany jestem , że doniesienie 
moje sprawi Je g o  Cesarskiej M ości przyjem ne w raże­
nie. Co się tyczy mnie osobiście, to dziękując wam 
serdecznie za zdanie pochlebne dla mnie, mogę zape­
wnić was, że będę (s ta rą ^ ln ę )  zawsze być pożytecznym  
’la k ra ju  w rozw oju tego wszystkiego, co m oże przy­
ś n i ć  się do praw dziw ego jeg o  dobrobytu .

„D zięki poparciu m oralnem u i m aterjalnem u ze 
strony rządu, dzięki św iatłej i niezm ordow anej działal­
ności kom itetu, dzięki nareszcie św iatłem u spółczuciu 
ze strony panów właścicieli dóbr ziem skich i p rzedsta­
wicieli przem ysłu,— w ystaw a nasza m iała św ietne po­
wodzenie i, spodziewać się należy, w yw rze w pływ  po­
m yślny na polepszenie w ielu gałęzi gospodarstw a w iej­
skiego i przem ysłu.

„Pozw ólcie mi przeto, panow ie, wnieść toast za zdro­
wie członków  kom itetu i wszystkich szanownych wy­
stawców, k tórzy  przyczynili się, z niem ałem i ofiarami, 
do pow odzenia i ozdoby wystawy. Niech kw itnie go­
spodarstw o w iejskie i przem ysł, za ich zaś spraw ą, i 
dobrobyt powszechny w kraju!”

Prezes kom itetu wystawy, g u b e rn a to r warszawski, 
j enera ł-m ajo r z orszaku Jeg o  Cesarskiej M ości, baron 
M edem , przem ów ił do obecnych w następujących w y­
razach:

„ JW . H rab ia  oświadczyć raczył, że teraźniejsza w y­
staw a rolnicza w W arszaw ie pow iodła się. W  rzeczy 
samej, tysiąc blizko wystawców, przeszło 10 tysięcy 
przedmiotów w ystawionych, 100,000 z górą  zwiedzają­
cych wystawę, uw ydatnione dobitnie przez wystawę te­
goroczną postępy rolnictw a, nareszcie obroty pieniężne, 
jak ie  ona spow odow ała, — wszystko to zaświadcza, że 
wspólne nasze usiłow ania uwieńozone zostały powodze­
niem i że w ystaw a teraźniejsza pozostawi po sobie śla­
dy  widoczne i pożyteczne w dziejach rozw oju rolnictw a 
krajow ego. W itając tak  świetny rezultat, kom itet k tó ­
rem u pow ierzone było urządzenie w ystaw y gospodar­
stwa w iejskiego i w którym  mam zaszczyt prezydow ać, 
poruczył mi, panowie, w ynurzyć w jeg o  im ieniu szcze­
rą  i głęboką wdzięczność wszystkim  tym  osobom, któ­
re  dopom ogły mu do spełnienia pow ierzonego mu za­
dania. Kom itet, panowie, żywi przekonanie, że jeżeli 
powiodło mu się uspraw iedliw ić oczekiwania rządu i 
społeczeństwa, zawdzięcza to przew ażnie tem u gorące­
mu spółczuciu, jak ieg o  doznał ze strony tegoż społe­
czeństwa d la  celów wystawy, oraz tej gotowości do po­
święcenia czasu i trudów , jak ą  znalazł ze strony tych 
wszystkich osób, do k tórych udaw ał się z prośbą o wzię-



m
cio udziału w jego pracach. JW . Hrabio i panowie! 
wnoszę toast za zdrowie pp. sędziów-biegłych i pp. 
członków komisij wszystkich oddziałów wystawy”.

Odpowiadając na te wyrazy, członek komitetu, rad­
ca tajny Ostrowski, wniósł toast za zdrowie prezesa ko­
mitetu, barona Medema, i wspomniał, że energicznemu 
udziałowi barona w sprawie urządzenia wystawy, ko­
mitet wielce zawdzięcza powodzenie w podjętych prze­
zeń trudach. Toast ten przyjęty był przez obecnych z 
wielkiem spółczuciera, wszyscy bowiem, którzy brali w 
wystawie udział bezpośredni lub pośredni, nie mogą nie 
przyznać baronowi, nie tylko inicjatywy w sprawie jej 
urządzenia, lecz także powodzenia w jej urzeczywist­

nieniu.
Następnie dany był głos jednemu z szanownych wła­

ścicieli dóbr i fabrykantów miejscowych, członkowi ko­
mitetu, p. Handkiemu, który odpowiadając na życzliwe 
wyrazy JW . Głównego Naczelnika kraju, miał do o-
becnych następującą mowę:

„Panowie! Nie mogę przy tej sposobności me po­
dzielić się z wami tern przyjemnem wrażeniem, jakie 
wywarły na mnie słowa powiedziane przez naszego 
dostojnego gościa, JW . Głównego Naczelnika kraju, 
który raczył oświadczyć nam, że podanie do wiadomo­
ści Najjaśniejszego Pana o przebiegu i powodzeniu wy­
stawy, będzie bez wątpienia przyjemne dla Jego Ce­
sarskiej Mości, przyczem wspomniał, że wszelkie prace 
nasze na drodze do postępu w interesie dobrobytu k ra­
ju , znajdą w JW . Hrabim opiekuna życzliwego. Nie 
ulega wątpliwości, że rozpoczyna się dla nas obecnie 
okres pracy produkcyjnej, ekonomicznej. Wszystko 
upoważnia nas do przewidywania szczęśliwej przyszło­
ści, do której dążymy wszelkiemi siłami naszemi. Na 
wiadomość o otwierającej się w W arszawie wystawie, 
Towarzystwa: Cesarskie wolno-ekonomiczne. moskiew­
skie polepszenia rasy bydła rogatego, zostające pod 
W ysoką opieką Jego Cesarskiej Wysokością W ielkiego 
Księcia M ikołaja' Mikołajewicza Starszego, i Cesarskie 
gospodarstwa wiejskiego — pośpieszyły odezwać się na 
to wezwanie i wyrazić swoje spółczueie przez przysła­
nie medali dla naszych wystawców. Ten, więcej niż 
uprzejmy i życzliwy krok ze strony Towarzystw po- 
mienionych, uradował nas niewymownie i budzi w nas 
życzenie odpłacenia się temże. Nim to nastąpi, pozwól­
cie mi, panowie, wnieść toast na cześć tych Towarzystw 
za ich ofiary, jak  również wynurzyć naszą wdzięczność 
tym także osobom prywatnym, które zaszczyciły nas
darami dla zachęty gospodarzy” ‘).

W vrazy sympatyczne p. Handkiego, zwrócone do 
ruskich Towarzystw gospodarstwa wiejskiego, wywoła­
ły piękną odpowiedź profesora agronomji w uniwersy­
tecie petersburgskim , p. Sowietowa, której osnowę
przytaczamy:

„Jaśnie W ielmożny H rabio i szanowni panowie!
Zgromadziła nas tu warszawska wystawa rolni­

cza, na k tórą_ tak [jednomyślnie odezwały się naj­
starsze w Rosji Towarzystwa gospodarstwa w iej­
skiego: w olno-ekonom iczne i moskiewskie. Zaszczy­
cony jestem honorem jiyć deputatem pierwszego z nich, 
to jest wolno-ekonomi<jznego. Gościnność i uprzejmość, 
jakiem i oddawna odznaczał się naród polski, przypa­
dły i na mój udział. Pośród ludzi, których miałem 
zaszczyt widzieć po rąz pierwązy, nie mogłem nie u- 
czuwać, że nie jestem tu obcy.

Okoliczność ta daje mi prawo wnosić, że przedsta­
wiciele tutejszego gospodarstwa wiejskiego cenią do­
bre stosunki z najdawnicjszem w Rosji Towarzystwem 
gospodarstwa wiejskiego,—Cesarskiem wolno-ekono- 
micznem, któremu, oświądBzę, co tu widziałem i jak 
byłem przyjęty uprzejmie, jako jego deputat.

Lecz nie samo tylko gościnne przyjęcie, nie same 
tylko uprzejmości pożostaną mi jako pamiątka war­
szawskiej wystawy gospodarstwa wiejskiego. Znala­
złem w niej wiele nauczającego i godnego naśladowania. 
W  rzeczy samej, nigdy i nigdzie nie spotykałem takiej 
rozmaitości pszenic, jak  na wystawie obecnej; widać że 
uprawa tej starożytno-słowiańskiej rośliny nad brzega­
mi W idy nie upada, lecz coraz bardziej rozszerza się 
i doskonali. W  hodowli bydła, bez której jest nie­
możliwe racjonalne rolnictwo, uwydatniają się rozu­
mne usiłowania wytworzenia takiej rasy, któraby naj­
więcej opłacała jej wyżywienie i pielęgnowanie. Odpo­
wiednio takiemu dążeniu gospodarzy hodujących bydło, 
widocznie ustala się w kraju i uprawa traw; sieją tu 
nie samą tylko koniczynę, lecz i rośliny pastewne, lu ­
cernę, kukurydzę. W kierunku hodowli owiec wido­
czne jest życzenie gospodarzy, zastosowania tej ważnej 
gałęzi gospodarstwa do  ̂ wymagań rynku. Nie obce 
są gospodarstwu polskiemu i najnowsze nabytki cheraji 
agronomicznej, jak  tegó dowodzą doświadczenia p. 
Huby. O mechanice rolniczej nie potrzeba nawet 
mówić: dość wspmnieć wieloletnie prace w tym prze­
dmiocie p- Romana Cichowskiego, pługi profesora In ­
stytutu Nowo-Aleksandryjskiego, p. Zielińskiego, za­
kłady FP- Lilpopa, Rau, Loewenstcina i Sp., fabrykę 
warszawską, dawniej Ostrowskiego, i innych.

Ale dość j u ż , sądzę, tych krótkich wzmianek, 
aby mieć prawo powiedzieć, że tutejsze gospodarstwo 
wiejskie postępuje naprzód. Wnoszę toast za obecne 
postępy i przyszłe kwitnienie tutejszego gospodarstwa

s  wiejskiego.”___
Ta prosta, niekunsztowna, przejęta prawdą mowa 

profesora, zakończona została wybuchem oklasków i 
pełnych zapału „brawo.” Obecni opuścili na chwilę 
swe miejsca przy stole, żeby trącić się z drogim go­
ściem i podziękować za przychylne wyrazy i trafne 
scharakteryzowanie współczesnego stanu naszego go­
spodarstwa wiejskiego,—a tymczasem drugi gość nasz,

l )  H rabina Potocka i h rab ina Zam ojska przysłały do roz­

porządzenia kom itetu wspaniałe puhary sreb rn e . R edakcja wy- 
chodzącej w W arszawie Gazety Rolniczej ofiarowała buhaja.

dyrektor wyższej szkoły agronomicznej w Żabikowie (w 
Księstwie Poznańskiem), doktór Au wystąpił z mową, 
w której, dziękując za doznaną przezeń uprzejmą go­
ścinność i za zapas naukowych wiadomości, jaki wy­
wozi z Warszawy, dotknął doniosłości organicznego 
związku pomiędzy rolnictwem a przemysłem. Jak  ro l­
nictwo bez przemysłu, mówił on, tak przemysł bez 
rolnictwa, nigdy nie dojdą do wyższego stopnia rozwo­
ju. W ystawa wasza, w szczególności pod względem 
przerabiania płodów wiejskich, świadczy o rozwoju 
przemysłu w wysokim stopniu. Za ten stopień rozwoju 
przemysłu należy nietylko dziękować wam w teraźniej­
szości , lecz upatrywać też w tem zakład szacownej 
przyszłości. Doktór A u zakończył mowę wynurzeniem 
nadziei, żc następne wystawy w Warszawie, dadzą re­
zultatu jeszcze dotykalniejsze i wniósł toast za szczęśli­
we urzeczywistnienie przyszłej wystawy w Warszawie.

Następnie, po niedługiej, lecz przejętej głębokiem 
uczuciem, mowie właściciela ziemskiego, szambelana 
Dworu Najwyższego, Górskiego, w której, w imieniu 
wystawców dziękował komitetowi za doskonałe speł­
nienie zadania wystawy, dany był głos członkowi ko­
mitetu, zawiadującemu jego czynnościami, radcy stanu 
Blumenfeldowi, na udział którego przypadła cala cięż 
ka praca pod względem urządzenia wystawy i wszyst­
kie przygotowawcze w tym przedmiocie roboty. W m o­
wie swej p. Blumenfeld wyraził, że komitet przy­
stąpiwszy do prac pod względem urządzenia o- 
becnej wystawy, udał się do miejscowych właścieli 
ziemskich i innych osób, znanych z swych wiadomości 
pod względem racjonalnego prowadzenia gospodarstwa 
wiejskiego i przemysłu rolniczego, z prośbą o przyjęcie 
udziału w pracach komisij biegłych w różnych gałę­
ziach wystawy. Z podobną prośbą komitet udał się do 
osób znanych z takich samych wiadomości w Cesar­
stwie i w sąsiednich prowincjach Austrji i Niemiec, 
jako  do nowego żywiołu, który dotychczas nie brał u- 
działu w podobnych wystawach w Warszawie. W szy­
scy oznajmili zupełną gotowość wzięcia udziału w 
pracach komitetu, i widzimy tu ,  mówił dalej p. 
Blumenfeld, oprócz znacznej liczby miejscowych bie­
głych, zasłużonego profesora akademji piotrowskiej 
w Moskwie* rzeczywistego radcę stanu Kossowa, 
członków Cesarskiego Towarzystwa wolno-ekonomi- 
cznego Sowietowa i Iwersena, dyrektora wyższej 
szkoły agronomiczn <*■ Żabikowie (w Księstwie P o ­
znańskiem) doktora Au, profesorów tejże szkoły, Bier- 
kowskiego i Karlińskiego, profesora szkoły agrono­
micznej w D utianach, w Austrji, Wawnikiewiozą i wła­
ściciela ziemskiego z Księstwa Poznańskiego, hrabiego 
Mieczysława Kwileckiego, którzy przyłączywszy się do 
nas jeszcze przed otwarciem wystawy, do tego czasu z 
całą gorliwością dzielą z nami prace w ogólnie poży­
tecznej sprawiej,wystawy. Mowę tę zakończył p. B lu­
menfeld wniesieniem toastu za zdrowie gości naszych, 
biegłych z Cesarstwa i z zagranicy.

Nakoniec członek komitetu, b. profesor szkoły głó­
wnej w Warszawie, p. Natanson, prosił o pozwolenie 
wniesienia jeszcze jednego toastu. „Istnieje powszech­
ne życzenie,” zaczął szanowny profesor, „aby wystawa 
płodów gospodarstwa wiejskiego dała początek założe­
niu w Warszawie muzeum rolniczo-przemysłowego. 
Potrzeba takiego muzeum jest niewątpliwa, w celu cią­
głego przysposabiania specjalistów we wszystkich g a ­
łęziach przemysłu. Poczuwając to wysokie powołanie 
muzeum,- liczni wystawcy złożyli mu w darze wysta­
wione przez nich płody. L iteralnie powtarzając to 
powszechne życzenie, korzystam z obecnej sposobności, 
aby zwrócić się do JW . Hrabiego z najpokorniej­
szą prośbą: o rozciągnięcie łaskawie przyjętego przez 
was udziału w sprawie urzeczywistnienia wystawy, i 
n a  założenie przyszłego muzeum rolniczo - przemysło­
wego.”

Przytem  p. Natanson wniósł toast za urzeczywi­
stnienie projektu założenia w Warszawie muzeum.

* Dnia 10 (22) b. m., we wtorek, nazajutrz po 
obiedzie danym w Resursie kupieckiej przez komitet 
wystawy warszawskiej płodów gospodarstwa i przem y­
słu rolnego, JV \. Jenerał-Adjutant H rabia Kotzebue! 
zaprosił na obiad do Belwederu członków tegoż komi­
tetu i osoby przybyłe na wystawę w charakterze przed­
stawicieli rozmaitych Towarzystw agronomicznych w 
Cesarstwie, w liczbie 25 osób, albowiem nieobszerny 
lokal w pałacu Belwedęrskim nie dozwolił zapro­
sić większej liczby gości. Obiad ten miał charakter 
całkiem prywatny, i dla tego powodu żadna mowa nic 
była na nim wygłoszona. Gościnność i uprzejmość 
gospodarza są zbyt znane wszystkim, ażebyśmy potrze­
bowali mówić o tem obszerniej. Przekonani jesteśmy, 
że każdy z obecnych wyniósł jak  najmilsze wrażenia 
z tej uczty, która odznaczała się także między innemi, 
szczególnemi zaletami gastronomicznemu

Wystawa rolnicza.
(Dalszy ciąg *)

Onegdaj jeszcze, ntniemano powszechnie, że termin 
przeznaczony pierwotnie na trwanie tegorocznej wysta 
wy rolniczej, zostanie przedłużony o dni kilka a na­
wet dość znaczna liczba opóźnionych turystów, z odle­
glejszych stron kraju, dopiero w tym dniu przybyła dla 
zwiedzenia tej ekspozycji, której sława wzrosła tak nie­
spodzianie i rozszerzyła się tak wielce. Mniemania te 
i nadzieje nie spełniły się jednak, gdyż wczoraj, punkt o 
godzinie szóstej, dźwięezniejszy niż zwykle, dłuższy i ja k ­
by żałosny odgłos, dzwonu umieszczonego na placu wy­
stawy ogłosił urbi et orbi, zamknięcie jej nieodwołalne.
I  słusznie postąpił komitet, przecinając istnienie tego­
rocznej wystawy w oznaczonym z góry terminie. Dłuż-

*) P a trz  N r. 189 Dzień. Warsz.

sza jej egzystencja, zwłaszcza po uprowadzeniu już w 
dniach poprzednich, wszystkich prawie okazów inwen­
tarza żywego i po nasyceniu pierwszej, palącej cieka­
wości publicznej, byłaby tylko powolnem konaniem, 
które mogłoby odebrać urok świeżości tej pięknej isto­
tnie wystawie i spospolitować ją  w oczach ogółu, tak 
łatwo przesycającego się silnemi nawet wrażeniami. 
Zresztą, po usunięciu głównego działu wystawy, prze­
stała ona być rzeczywistą „rolniczą” ekspozycją a dal­
sze jej zwiedzanie przybrałoby niewątpliwie, charakter 
zwyczajnego i modnego spaceru tylko. Więc też dobrze 
się stało dla ocalenia powagi i tradycji wystawy, że ją  
wczoraj ostatecznie zamknięto.

A kt ten odbył się cicho, bez żadnych mów i do­
datków—-wprost tylko na mocy ogłoszenia zamieszcza- 
nego, przez komitet, w gazetach tutejszych w przededniu 
postanowionego zamknięcia.

Już nawet, publiczność, jak  gdyby sama czując nie­
właściwość przedłużania wystawy, nie napłynęła tam 
wczoraj w tak znacznej jak  dotąd liczbie, chociaż w 
alejach i pawilonach na placu, panował ruch znaczny.

Jeżeli jednak wystawa tigoroczna, zakończyła już 
swoje dziesięciodniowe istnienie,—nie można powie­
dzieć, iżby zniknęła już bez śladu. Pamięć o niej po­
zostanie, na długo, we wspomnieniach całego k ra ju —a 
Warszawa zachowa te wspomnienia najdłużej, choćby 
tylko przez wdzięczność za ten grosz świeży, który tak 
obficie użyźnił wyschłe je  j kieszenie. Rzeczywiście bo­
wiem , według wyrachowania ludzi kompetentnych, 
opartego na przeciętnych cyfrach osób tu przybyłych 
podczas ekspozycji i na cyfrach wydatków koniecz­
nych prawie jakie one poniosły—bardzo znaczne sumy 
wpłynęły do W arszawy, nieprzyzwyczajonej do takich 
nadzwyczajnych i niespodziewanych zasiłków. Zresz­
tą, o przebiegu tegorocznej wystawy i o nagromadzo­
nych na niej okazach i płodach, wszystkie organa pra­
sy tutejszej, piszą jeszcze obecnie ścisłe sprawozdania 
i nie prędko zakończą tę prar , ze względu na mno­
gość i na rozmaitość przedstawionych tam oddziałów. 
I  my też uczynimy tak samo, wracając w tej chwili 
do przerwanego, w onegdajszym numerze, sprawozdania.

Właściwie, ten ciąg dalszy powinnibyśmy rozpocząć 
od przeglądu machin i narzędzi rolniczych, pomie­
szczonych na wystawie, przez parę fabryk miejscowych 
i przez dwóch generalnych agentów, firm zagranicz­
nych—albowiem takie machiny i narzędzia, mają ścisły 
związek z pracami rolniczemi i na wzrost tej gałęzi tak 
ważnej, bezpośrednio i skutecznie wpływają—lecz chce­
my poprzednio załatwić się z najbliższemi, od głównej 
bramy, pawilonami przemysłowemi, takiemi zwłaszcza, 
których okazy budziły powszechną ciekawość, ażeby 
już następnie nie przerywać kolejnego o owych ma­
chinach sprawozdania. i - -

Otóż, zaraz na lewo od bramy, mieścił się od­
dzielny pawilon „W arszawskiego przedsiębierstwa gór­
niczego” które zawiązane zostało w roku 1873, na mo­
cy Ukazu Najwyższego z r. 1871 o rozwinięciu Prze­
mysłu górniczego, dozwalającego osobom prywa­
tnym nabywać prawa do eksploatowania wnętrza ziemi 
nawet i od włościan. Przedsiebierstwo to, założył p. 
F r. Łapiński, zaproponowawszy trzem obywatelom tu­
tejszym, mianowicie zaś pp. Istominowi, Hochowi i J a ­
worskiemu ażeby, za pomocą połączonych środków ma- 
terjalnych, prowadzić przemysł górniczy. Jakoż, za­
wiązana z takiej inicjatywy kompanja współkowa, pod 
nazwą „W arszawskiego przedsiębierstwa Górniczego,” 
pozyskawszy od rządu pierwszą koncesję w r. 1873, pod 
dniem 31 lipca, dozwalającą jej eksploatować węgiel 
kamienny, na przestrzeni 403 morgów, przystąpiła^z 
całą energją, do zbadania pokładów węgla, poprzednio 
już wynalezionego częściowo. Zamówiono tedy ma­
chiny parowe do osuszania z wody pokładów, nastę­
pnie zaś i machiny do wydobywania węgla, które, po­
dług zamieszczonych na wystawie, obok okazów wę­
gla, planów, eksploatują po 500 korcy dziennie węgla 
wyborowego i ścisłego, czego najlepszym i oczywistym 
dowodem jest ogromna bryła spodnia, znajdująca się na 
Wystawie, k tóra waży 75 pudów, czyli mieści w sobie 
12 i pół korcy miary warszawskiej. Jeżeli zważymy 
na to iż okazy węgla przedstawione przez Warszawskie 
przedsiebierstwo górnicze we wspomnionym pawilo­
nie, już przed miesiącem przeszło, z ziemi wydobyte zo­
stały, jak  tego dowodzi świadectwo inżeniera rządowego 
i jeśli przypomnim sobie że węgiel kamienny, miękkiego 
gatunku, łatwo się lasuje pod wpływem powietrza, to doj- 
dziem do przekonania o istotnej, rzeczywistej wartości 
węgli eksploatowanych przez to przedsiebierstwo, które 
dzięki odpowiedniej sile kapitału i energicznej admi­
nistracji p. Łapińskiego, jak  również dzięki gorliwości 
zarządzającego czynnościami warszawskiego przedsię­
bierstwa górniczego, w Dąbrowie, p. Adamieckiego, 
znanego chlubnie od lat 35 na polu górnictwa— ro­
zwija się coraz świetniej i już w roku przyszłym za­
mierza rozwinąć podwójnie dotychczasową eksploa­
tację węgla, podnosząc ją  do 1,000 korcy dziennie.

Publiczność zwiedzająca tegoroczną wystawę, gro­
madziła się tłumnie około namiotu Warszawskiego
przedsiębierstwa górniczego, oglądając ciekawie i z 
podziwieniem, tę kolosalną bryłę węgla, stanowiącą 
podstawę piramidy, ułożonej z coraz mniejszych odła­
mów, wyglądającą jakby jakiś obelisk tajemniczy. 
PP. Łapiński, Istomin, Hoch i Jaworski, przez zało­
żenie takiej kompanji górniczej, oddali prawdziwą u- 
sługę krajowi, albowiem wzrastająca wciąż i systema­
tycznie, eksploatacja węgli z nabytej przez nich kopal­
ni krajowej, wpływa dobroczynnie na obniżenie ceny 
tego, tak dziś niezbędnego dla fabryk i dla prywatnych 
domów paliwa, a przynajmniej znpobiedz może, choć 
w części, nadmiernym żądaniom stawianym przez ko­
palnie zagraniczne, mianowicie zaś Szlązkie, które 
takie ogromne surny wyciągają od nas co rok, bezpo- 

| wrotnie niestety.

W ęgle eksploatowane przez warszawskie przedsię' 
bierstwo górnicze pod firmą p. F r. Łapińskiego w 
Warszawie, zyskały już taką wziętość, iż całe nieomal 
miasto posługuje się niemi, tak ze względu na wybór- V
ny gatunek jako i na rzetelną wagę, w cząstkowej na­
wet ich ćozsprzedaży. Codziennie też, na ulicach mia­
sta, można spotykać wozy skrzyniowe, opatrzone tą fir­
mą, rozwożące węgiel tak już renomowany.

Na zakończenie dodać jeszcze winniśmy, że jakkol* 
wiek pokłady węgli eksploatowane przez warszawskie 
przedsiębierstwo górnicze, dotąd jeszcze nie są ostate- j 
cznie zbadane, przecież, teraz już zbadany materjał do i 
wyrobienia, oznaczony jest na pięć miljonów korcy.

Przed samym frontem wielkiego pawilonu przemy­
słowców, ozdobionego herbem Warszawy (syreną), do 
którego wejść zńmierzamy, i po prawej stronie, tuż 
obok kolosalnych wyrobów znanej fabryki Ro­
berta Bothe, znajdują się w wytwornie przystrojonym 
przedziale, wyroby sławnej od dawna fabryki nożowni- 1 
czej Gerlacha, dziś będącej własnością p. Bieńkowskie­
go. W yroby tej fabryki, zdobyły sobie wziętość, nie I 
tylko w gubernjach nadwiślańskich, lecz i w całem Ce- ! 
sarstwie a część ich ma ścisły związek z fabrykami 
cukru, papieru, oraz z gospodarstwem rolniczem i z 
ogrodnictwem, jak  tego dowodzą przedstawione na 
wystawie noże do żniwiarek wszelkiego systemu, któ­
re dawniej z zagranicy sprowadzać musiano, oraz zrę­
cznie pomyślane przyrządy do oczyszczania buraków, 
do wyrzynania szparagów i t. p. Właściciele zakładów 
posiadających wielu stołowników, jak  niektóre fabryki 
np., oglądali ciekawie i zakupywali w tym przedziale za­
mieszczone, przyrządy do krajania chleba. Z powodu L 
urządzonej w tych przyrządach nowego pomysłu, podział- 
ki, krajanie takie odbywa się nadzwyczaj równo, choć­
by i najcieniej nawet. Główną jednakże zasługę fabry­
ki p. Bieńkowskiego, za którą przyznano piu na wy­
stawie wielki medal srebrny, stanowią wyroby z czy­
stej stali, dotąd sprowadzane z zagranicy tylko a prze­
znaczone do machin rolniczych i fabrycznych, jak  np. 
kosy do sieczkarń, noże do maszyn papierniczych, pięć 
stóp długie, i piłki do tarek buraczanych, których wy­
rób doskonały w krajowej fabryce, zyskał jej dowód 
uznania sędziów wystawy. (d. c. n.)
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l  INNYCH GliBERNIJ.
* Zarząd miejscowy połtawski Towarzystwa pielę­

gnowania ranionych i chorych wojskowych, na posie- 
niu z 30 lipca, roztrząsał między innemi, stosownie do 
propozycji głównego zarządu Towarzystwa, kwestję za­
prowadzenia prxy uniw ersytetach kursu dla felczerek, 
za przykładem kursów uniwersyteckich dla akuszerek.
Ze względu, że dla urzeczywistnienia projektu urządze­
nia kursów dla felczerek, niezbędnem jest przedewszy- 
stkiem obmyślenie środków materjalnych, zarząd posta­
nowił wyjednać ** u zebrania ogólnego upoważnienie do 
wyasygnowania z sum Towarzystwa 500 rubli corocz­
nie, lub też takiej sumy, jaka, stosownie do jego środ­
ków, okaże się możebną i w połączeniu z środkami in­
nych Towarzystw niezbędną dla utworzenia kapitału 
potrzebnego w danym wypadku. W  tym celu, zarząd 
miejsoowy postanowił: udać się natyohmiast do kurato­
ra okręgu naukowego oharkowskiego z prośbą o zako­
munikowanie w jak  najprędszym ile możności czasie 
wiadomości, przy jakich warunkach możebne jest urzą­
dzenie, przy uniwersytecie charkowskim, kursów dla [ ,  
felczerek i jaki mianowicie pociągnie to za sobą wy­
datek. Zarazem zarząd miejscowy charkowski zawia­
domił o tem zarządy miejscowe Towarzystwa pielę­
gnowania ranionych i chorych wojskowych: kurski, 
czernigowski, charkowski, chersoński i jekaterynosław- 
ski, z prośbą o zakomunikowanie, czy mogą one, i w 
jakiej mierze, przyczynić się do urzeczywistnienia pro­
jektu urządzenia przy uniwersytecie charkowskim kur­
sów pomienionych. Po otrzymaniu tych wiadomości, 
kwestja ta ma być oddaną zebraniu ogólnemu do roz­
strzygnięcia stanowczego.

. .* Dziennik Gohs donosi, żo chłodny wiatr połu­
dniowo-zachodni, który wiał 1 września z siłą docho­
dzącą do stopnia wichru, podniósł wodg w St. Peters­
burgu, w rzece Newie i w kanałach o 6 stó'p wyżej 
nad zwyczajny stan, przy czem nie obeszło się bez 
uszkodzeń. K ilka statków poniżej mostu M ikołajew­
skiego zostały zerwane z kotwic, a jeden statek żaglo­
wy został rzucony na debarkader celny, stojący przy 
brzegu wyspy Wasilewskiej; przy wybrzeżu morskiern 
zatonęło kilka galarów. Szesnastowiosłowa łódź fre­
gaty parowej „Riurik,” stojąca w wschodniej przystani 
w Kronsztadzie, udała się o godzinie 9 wieczorem do 
debarkaderu po ofioerów znajdujących się na lądzie; 
ale nie mogła wy wiosłować przeciwko silnemu wiatro­
wi i nurtowi, tak, że będąc uniesiona w tył, musiała 
puścić się w kierunku wiatru i nurtu do Petersburga. 
Około godziny 2 w nocy łódź wpłynęła na Newę i 
przybiła do debarkaderu jachtu parowego „Strielna,” 
gdzie ogrzano i nakarmiono przemokłą i wycieńczoną 
jej osadę. Na łodzi było dwóch oficerów mechaników, 
pp. Zignłow i Rein. Około północy wiatr nieco się 
zinięnił, zwróciwszy się, na północ i woda zaczęła opa­
dać, ale opadłszy do 3 x/a stóp wyżej nad stan zwy­
czajny, zatrzymała się wahając się pomiędzy 3 ł/2 a 4 l/a 
stopami. Dnia 2 września, wiatr, który prawie przez 
całą noc nie uśmierzył się, znow zawiał z południo- 
zachodu i około południa woda podniosła się prawie 
do 5 stóp. W  przystani Galernej woda pokazała się 
na najniższych ulicach, lecz nie sprawiła żadnych wa­
żniejszych uszkodzeń.

* Gazety petersburgskie donoszą, że 26 sierpnia 
umarł nagle na apopleksję znany pisarz ludowy Ale­
ksander Pogoski.

* Goniec Urzędowy donosi, że 15 czerwca, w m.
W iem oje, um arł w wieku 108 la t kozak Jerzy Rutkow­
ski. Z m arły, w edług opow iadania najstarszego syna, 
m ającego obecnie przeszło 57 lat, przez całe życie ani 
razu nie chorow ał i cieszył się najlepszem  zdrowiem 
do samej śmierci, tak, że tylko na dw a dni przed 
zgonem, położył się w łóżko, ale miał mowę do osta­
tniej chwili.
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
* D otąd jeszcze nie przyszło do ważniejszego star­

cia pomiędzy karlistam i a wojskami jenera ła  M oriń- 
nesa. D epesza ze źródła karlistow skiego zapewnia,
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armja republikańska upornie odm awia przyjęcia bitew  
ofiarowanych je j przez bandy pretendenta. Zapew nie­
nie to mieści w sobie widocznie dużo junactw a, k tóre 
fatwo ocenić można. Ze swojej znów strony te leg ra­
my m adryckie utrzym ują, iż środki przedsięw zięte przez 
jenerała  M orionesa, groźne są wielce d la  karlistów . 
Niebawem będzie można przekonać się, k tó ra  ze stron 
nia słuszność. W  istocie jed n ak  położenie Pam peluny  
jest bardzo krytyczne i w ym aga działań szybkich  i 
energicznych, a jenerałow ie republikańscy nie pow in­
ni opóźniać kroków , k tóreby w rezultacie zdołały o- 
swobodzić to zagrożone miasto. T eleg raf zaznacza 
artyku ł umieszczony w dzienniku Politica, w którym  p o ­
pierane jest przym ierze z zagranicznem i m ocarstwam i 
w celu dopom ożenia H iszpanji do pokonania karlistów , 
„jeżeli F ran c ja  nie zam knie swoich gran ic ,” ja k  to wciąż 
jeszcze pow tarzają się daw ne dziejejo mniemanem współ- 
nictwic rządu fraucuzkiego z karlistam i. Zdaw ałoby się 
przecież, iż istotnie postępki gabinetu w ersalskiego pow in- 
ny były nakazać milczenie takim  zarzutom . N ieszczę­
ściem jednak, prassa m adrycka skłonną je s t do u p a­
tryw ania przyczyny przedłużającej się wojny dom owej, 
wszędzie raczej, niż tam gdzie ona leży istotnie— to jest 
W rozdw ojeniu panującem  pomiędzy przeciw nikam i k a r­
listów i w niem ocy jak a  logicznie w ypływa z takiego 
rozdw ojenia. Sądzono się w praw ie mieć nadzieję, że 
w obecnej chwili, gdy  wszystkie inne spraw y powinny 
ustąpić miejsca energicznem u działaniu wojskowemu 
skierow anem u przeciw  powstaniu, w szyscy pospieszą 
skupić się około rządu d la  ośmielenia go, i d la  pod­
parcia m oralnie i m aterjalnie — lecz tak  nie je s t isto t­
nie. W a lka  pomiędzy stronnictw am i rozpasała  się dziś 
gw ałtow niej, niż kiedykolw iek; alfonsiści oburzeni u - 
sunięciem jen e ra ła  Zabala, napadają na  rząd m arszałka 
Serrano bez cerem onji zgoła. Z innej znów strony, 
radykaln i Zorilliści i republikanie, uzuchw aleni przez 
klęskę ja k ą  zadało alfonsistom ostatnie przesilenie m i- 
nisterjalne, p racu ją  nad uzupełnieniem  swego zwycięztwa 
i nad wywołaniem nowego przesilenia, k tóreby w ładzę 
oddało w ich ręce.Jeden z dzienników m adryckich powiada, 
że tym czasow ość je s t tonią, z której należy w ydobyć się 
szybko, a tymczasowością ową je s t właśnie władza m ar­
szałka Serrano. Iberia głosuje za m onarchją elekcyjną, 
Pueblo dom aga się rzeczypospolitej stanowczej, Tiempo 
odw ołuje się do adm irała  Topete, jak o  do członka, k tó ­
ry  w K adyksie  dał początek ruchow i rew olucyjnem u i 
Wzywa go ażeby przyw rócił tron  synowi Izabeli. N a- 
koniec, dodaje Temps, z k tórego  zapożyczam y ten k ró t­
ki przegląd prasy , część dzienników  m adryckich, nie 
zdaje się wierzyć w trw ałość dzisiejszej tymczasowości 
i każdy pracuje w oczach m arszałka Serrano  dla przy­
sposobienia mu następcy.

* Norddeutsche Allgemtine Zeitung og łosiła  urzędowy 
rap o rt kap itana Zem bsch’a, dotyczący starcia, ja k ie  
miało miejsce pod G uetaria .

D okum ent ten przekonyw a, że karliści, zajm ujący 
Wzgórza przed G uetaria , dali dw a strza ły  karabinow e 
do statków  niem ieckich, płynących wzdłuż brzegu. R a­
po rt dodaje, że nie m ogło być żadnej wątpliwości pod 
względem nieprzyjaznych pokuszeń karlistów , skutkiem  
czego kapitan  Zem bsch da ł rozkaz strzelania do nich.

„N autilus“ dał 7 strzałów , a „A .lbatros“  8.— Statki 
zaprzestały ognia i popłynęły  dalej, skoro karliści za­
przestali do nich strzelać. R aport pow iada oprócz te ­
go, że n iek tóre  z w ystrzałów by ły  bardzo pomyślne, 
tak iż ze statków  można było dostrzedz, iż karliści u- 
ciekli.

NordcL. A lig. Zeitung czyni z tego pow odu uwagę, że 
strzały , dane przez karlistów  do statków  hiszpańskich, 
w żadnym  razie nie podchodzą pod przepisy istnieją­
cego praw a m iędzynarodow ego i pow inny być poró­
w nane do napadu rozbójników  na bezbronnych pod­
różnych.

* O terazniejszem  położeniu spraw  w H iszpanji 
daje pojęcie następny w yjątek z korrespondencji, o trzy ­
manej przez Kreutz. Zeitung, z obozu karlistów : „ P rz y  
teraźniejszej sile swej i adm inistracji, rządow e w ojska 
republikańskie nie są w stanie rozstrzygnąć spraw y. 
Co się zaś tyczy karlistów , to ci także zm uszeni są 
zachowywać się czas jak iś spokojnie. O dkrycie  spisku, 
uorganizow anego w celu oddania dowództwa nad ar- 
mją karlistów  K abrerze, w yw arło silne wrażenie wśród 
przywódców karlistow skich i — pociągnęło za sobą to, 
że zostają teraz w rozdw ojeniu co do dalszych działań 
Wojennych. W ielu  z przywódców potrzebuje  odpo­
cząć; w gronie zaś niższych stopni nie wszystko dzieje 
się tak pom yślnie, jak b y  tego p ragnął D o n -K arlo s .— 
D la  tego też łatw o pojąć strategiczną nieczynność D or- 
feg a ray ’a, i d la tego to nie atakuje on M orionesa. —
A zatem w obec teraźniejszego położenia tak repub li­
kanów ja k  i karlistów , m ożna się spodziewać, że w 
spraw ach ich nastanie na jak iś  czas cisza.“

m arca 1855 roku  w Trieście, przekazaw szy pretensj 
swoje jeszcze w 1845 roku  swemu starszemu synowi 
K arlosow i, urodzonem u w 1818 roku. Ten ostatni na­
zwany przez stronnictw o karlistow skie K arolem  V I, 
osiadł, pod imieniem hrabiego M ontem olina, w B ourges, 
zkąd we wrześniu 1864 roku  udał się do Triestu. D nia 
3 kw ietnia 1860 roku h rab ia  M ontem olin, wraz z d ru ­
gim swym bratem  Ferdynandem  (urodzonym  1824 r.), 
probow ał w Tortozie zrzucić z tronu  Izabellę. Za poku­
szenie to przypłacił życiem je n e ra ł O rtega, a obaj bracia 
dostali się do niewoli. skutku w ykonanej przez nich 
przysięgi co do zrzeczenia się wszelkich roszczeń do tro ­
nu hiszpańskiego, zostali oni wypuszczeni na wolność, lecz 
wkrótce naruszyli swe słowo w sposób niebardzo uczciw y. 
N iedługo potem obaj bracia zmarli: m łodszy, k tóry  nie 
był żonaty—2-go stycznia 1861 roku, a h rabia M onte­
m olin— 13-go stycznia tegoż roku, jednocześnie z m ał­
żonką swą K aroliną, księżniczką neapolitańską, rodzo­
ną siostrą królow ej hiszpańskiej M arji-K rystyny . P o ­
nieważ Ivarol V I zm arł bezdzietnie, przeto pretensje 
jego  przeszły na rodzonego jego  brata, D on Juana , u- 
rodzonego w 1822 roku, k tó ry  3 -go  października 1868 
ro k u ,— gdy rew olucja wrześniowa pozbaw iła tronu Iza­
bellę i stronnictw u karlistów  przedstaw iły się nowe wi­
doki na przyszłość—przekazał swe praw a swem u sta r­
szemu synowi D on K arlosow i, nazwanem u K arolem  V II. 
Ten ostatni urodził się 30 m arca 1848 roku, a zatem 
obecnie ma la t 26, i ożeniony je s t od 1866 r. z księ­
żniczką M ałgorzatą  Parm eńską (urodź. 1 stycznia 1847 
roku), starszą córką zabitego w 1864 r. księcia F e rd y - 

jn an d a -K aro la  I I I ,  oraz księżny L udw iki Bourbon, sio­
stry  hrabiego Cham bord. D on K arlos ma obecnie trzy 
córki i jednego syna, D on Ja im a  (Jakóba), urodzone­
go w 1870 roku  i noszącego ty tu ł księcia A sturji. Tak 
po swej m ałżonce, ja k  i po matce, księżnie Beatriczy 
M odeńskiej, młodszej siostrze hrab iny  Cham bord, Don 
K arlos jest rodzonym  siostrzeńcem  pretendenta do tro ­
nu francuzkiego. B ra t D on K arlosa, często wspomina­
ny infant Don Alfons (nie należy mieszać go z 17-le- 
tnim  synem byłej królow ej Izaballi, k tó ry  także nosi 
ty tu ł księcia A sturji), u rodził się w 1849 roku i zosta­
je  od 1871 r. w związku małżeńskim ze starszą córką 
znanego uzurpatora portugalskiego D on M iguela, księ­
żniczką M arją-da8-N eves (białośnieżną) nazywaną tak ­
że B lanką i urodzoną 5 sierpnia 1852 r.

Telegram y z gazet zagranicznych.

* Marsylja, 22  wrzeinia. Sąd wojenny skazał dziś 
jednego  z oskarżonych o nielegalne aresztow anie dnia 
5 września 1870 r. jednej osoby, k tóra  um arła w sk u t­
ku  czynnej zniewagi, do robót ciężkich na la t 15.

* Bayonna, 22 września. N a danym  w B ilbao ban­
kiecie, konsul niemiecki, p. L andau  Wniósł toast za 
pomyślność H iszpanji, k tó ra  nie pow inna wątpić o swej 
przyszłości, gdyż walczy za idee ludzkości. D eputo 
wany Joeć V ittoria, odpow iedział toastem  na cześć 
cesarza niem ieckiego i przyjaznych mocarstw. P od ług  
doniesień z źródła karlistow skiego, M oriones unika 
starcia z k a rlis tam i, gdyż chce ściągnąć wprzódy 
posiłki.

Madryt, 22 września. U rzędowa Gaceta donosi, że 
jen e ra ł wojsk rządowych, m argr. Pavia zdobył k ilka 
ufortyfikow anych pozycij karlistow skich pod Pobleta 
i C ogubla w M aestrazzo.

  -----

* A m erykanin  S tanley, k tó rego  zasługi w odszuka­
niu L ivingstone a wszystkim  są wiadome, znajduje się 
obecnie, ja k  piszą z P aryża  do gazety Neue Freie Pres- 
se w P aryżu  i uda się, w tych dniach, na czele w ypra­
wy 800 ludzi dla prow adzenia dalej budań zm arłego 
L ivingstone’a.

* Don K arlos, pretendent do tronu hiszpańskiego, 
Jest już trzecim  samozwańcem H iszpanji; nazywa się 
°n, ja k  wiadomo K arolem  V II. O statnim  z królów 
prawowitych, noszącym to imię, był K aro l V I, k tóry  
Zmuszony został w 1808 roku  przez N apoleona I , zrzec 
8>ę tronu  i zm arł w 1819 roku  w Rzymie. Starszy syn 
°8tatniego, F erdynad  V II, zniósł w 1830 roku, zapro­
wadzone w H iszpanji przez przodka jego , F ilipa  V, 
Pierwszego z Burbonów  na tronie hiszpańskim , prawo 
Sfdickie, w tym celu, aby po jego  śmierci na tron  hisz­
pański m ogła wstąpić córka jego  Izabella  I I .  M łod- 

brat Ferdynanda, infant K arlos (urodzony w 1788 
°ku), p0 śmierci jego  (w 1823 r.) w ystąpił w chara- 
'erze pretendenta  do korony i nazw any został przez 

P 'zychylne mu stronnictw o K arolem  V , a stronnicy je -  
otrzym ali nazwę karlistów . Pierw sza wojna karli- 

^°W ska trw ała  do 1839 roku, w którym  ten pretendent, 
^h tk iem  zwycięztw, otrzym anych przez E spartera , zmu- 

11 y został do ucieczki z H iszpanji. Z m arł on 10-gc

G azety am erykańskie donoszą, że były król Arau- 
i, pod imieniem Aureli Antouiu 1 p. de Tonnence 

(były adw okat w Perigueux), poddany ruski p. K upk, 
były kom isarz żeglugi parow ej pocztowej „M essageries” 
Pechot, i dwaj poddani francuzcy, Solar i H enry  L a- 
boulaye, zostali aresztowani w Patagones, na rozkaz 
rządu chilijskiego, w chwili, k iedy zam ierzali udać się 
do R oya-B lanca, i odesłani do B uenos-A yres, gdzie ich, 
aż do dalszego rozporządzenia, zam knięto w więzieniu 
państwowem Cabilde.

etrw ała połtory  godziny. P rzy  piecu zostanie urządzony 
apara t dla zgęszczenia gazów i dym u. Przez cały czas 
palenia nie będzie ozuć najm niejszej woni. Po up ły ­
wie pom ienionego czasu, trum na za pośrednictw em  ty c h ­
że sam ych przyrządów  m echanicznych znów zjawi się 
przed ołtarzem , a popioły, zebrane i zsypane w urnę, 
będą oddane krew nym  nieboszczyka.—• C ały  ten  p ro ­
ces kosztować będzie około 8 dollarów.

•  Niedawno te legraf doniósł o straoie, na morzu 
Baityckiem , parostatku, .Isterbotten”. T eraz gazety 
helsingforskie podają o tej sm utnej katastrofie szczegó­
ły  następujące: „E sterbo tten14, k tó ry  odbyw ał reg u la r­
ne kursa pomiędzy P etersburg iem  i U leaborgiem , w y­
płynął 8-go sierpnia, o godzinie 2-ej po południu, z 
portu  B jereneborg-R esse, z pełnym  ładunkiem , sk łada­
jącym  się w części z zapałek, i znacznie większą ja k  
zwykle, ilością pasażerów , od 60 do* 100 osób. W  kw an- 
drans czasu po odpłynięciu od brzegu, na pokładzie, w 
pobliżu pokrycia, w ybuchnął pożar, k tó ry  się rozsze­
rzył z taką  szybkością, że mimo nadeszłej spiesznie po­
mocy na parostatkaoh „A ksalea“ i „Sołam o" nie ty l­
ko sam parostatek spłonął, ąle zginęło także wiele o- 
sób. P od ług  opow iadań jednyoh zginęło 13 osób, po­
dług  innych więcej. Szybkość, z jak ą  rozszerzył się o- 
gień, tłum aczy się tern, że około kom ina leżały paku ły  
smolą wysmarowane, k tóre zapew ne zapaliły  się od 
isk r wypadających wraz z dymem. D ym  i ogień, k tó ­
re  się skierow ały na rudlow ą stronę parostatku, zm u­
siły pasażerów rzucić się do łódek, k tóre  w części po­
przew racały  się, a w części rozbiły. M aszynista i dwa) 
palacze spłonęli. B ardziej szczegółowych wiadomości
0 tern nieszczęściu jeszcze nie otrzym ano. A ni paro­
statek, ani jeg o  ładunek  nie były  ubezpieczone, a s tra ­
ta  poniesiona przez spółkę je s t tym  znaczniejszą, iż 
parowiec ów ty lko  co wyszedł z reperacji, k tóra  kosz­
tow ała 65,000 m arek.

* W  gazecie Kutii, zamieszczone zostały szczegóły 
św iadka naocznego o kamiennych obsunięciach się góry 
Rossberg, zagrażających wielu miejscowościom, leżą­
cym u je j podnoża, nieco powyżej O berartu . W ody 
podziemne podm yły massę g run tu  pod kam ieniam i, na 
przestrzeni 1,500 stóp długości i 100 stóp szerokości: 
ogrom ne massy kam ieni oddzieliły się od góry  i za­
częły spadać na dolinę. N iek tóre  kam ienie, wielkości 
chaty pasterskiej, do tarły  aż do podnóża gó ry , a jeden  
z nich zatrzym ał się w poblizkości jakiegoś domu.

Dość jednego  dnia dżdżystego, aby  cała massa ka­
mienia ruszyła dalej i zasypała miejscowości zamiesz­
kałe.

• Ogromne roje mrówek, form alne chm ary tych owa­
dów, spadły dnia 18 z. m. wieczorem w okolicy miasta 
C am bridge w A nglji i niem ałem  przerażeniem  napeł­
niły  ludność. M iljony m rów ek spadły z powietrza i w 
krótkim  czasie pokry ły  drogi, pola, ogrody, podwórza
1 t. d. W iększe z tych m rówek m iały pół cala. To 
samo zjawisko w mniejszym stopniu nawiedziło także 
południowe dzielnice L ondynu.

*  Jutro, z pow odu święta uroczystego, D zien ­
nik nie wyjdzie.

R edaktor, ffl. Berg.

PRZE WODNIK WARSZAWSKA 
Warszawa 

dnia 13 (25) września.

W  chorobach wewnętrznych, we środy i piątki 1 
od godziny 1 1 1/<, do 12  'A,, w s z p i t a l u  D z i e - (  . , . 
c i ą t k a  J e z u s .  ) Andryew.

W  chorobach wenerycznych i skórnych nie we­
nerycznej natury , we środę i w niedzielę od go­
dziny 11 do 1 2 , oraz w cierpieniach gardła we­
nerycznej i n ie wenerycznej natury, we wtorki i pią­
tki od 1 1 do 1 2 , w s z p i t a l u  Ś - g o  Ł a ­
z a r z a .

W  chorobach ocznych, codziennie od godziny 1 
l do 2 , w s z p i t a l u  Ś - g o  D u c h a .  [

Profesor

Profesor
Trautvelter

Docent 
W olf ring.

SZPITAL DZIECI4TKA JEZUS.
B ezpłatna porada lekarska dla przychodzących chorych. W ej­

ście przez drzwi główne od W areckiego placu.
Choroby zewnętrzne w ogóle.
D r Orłowski codziennie od 10  do 11  godziny rano. 
Choroby organów  m oczo-płciowych:

W e wtorki, czwartki i soboty od 11  do 11  godziny przed po­
łudniem .

Choroby wewnętrzne.
D r Pogorzelski codziennie od 9 do 10  godziny rano

Przyjmowauie chorych
„W  szpitalu świętego Rocha.”

C odziennie od godziny 9-ej do 1 0 -ej zrana, głów nie zaś: 
Choroby zew nętrzne — D r Stankiewicz.
Choroby w ew nętrzne— D r Obrębski.

 —------ w;

B IU R O  IN F O R M A C Y JN E  
o ugdzy w y ją tk o w ej spraw dzonej przez Siostry Miło­

sierdzia, poleca miłosierdzia publiczności W arszawskiej.
ulica Erywańska M  8 nowy.

X
Ulica ! Nazwisko lub

U W A G Idomu initiale

6 Kościelna Opolska K a ta ­ W dowa, chora.

31
rzyna.

Pawia G ertz Tekla. W dowa, dzieci drob. 6 -ro.
11 W olność O krasa M arja. W dowa, słaba, dzieci drobn.

27 Nowe M iasto
troje.

Olsiakowski Ja -  
kób.

L at 83 , żona chora.

9 Dunaj' Szeroki Szenfeld M arja. W dowa, dzieci drob. troje.
6 D ługa Drews Anna. Zawiana na nogi.

6 6 Pańska M ałke K nan- 
tzenblum.

Mąż suchotnik, dzieci drob. 
tro je .

66 Grzybowska Szafrańska Ewa. Mąż zm arł obecnie, dzieci

15
A .D .

drobn. 4 -ro .
M arszałkowa. LichockaLudw i-

ka.
W dowa, dzieci drobn. tro je .

1 0 0 1 W ronia Raim an K ata ­ W dowa, dzieci drob. 4 -ro.

64
rzyna.

Pańska DanielewskaM a- W dowa, chora naoczy, dzieci

13 Mokotowska
rja. drobnych tro je.

W ójcicka K ata­
rzyna.

W dowa la t 85 , chora.

8 Furm ańska Ju lja  S. W dowa, m atka stara, dzieoi

68 NowyŚwiat Skibińska Ro-
drob. dwoje.

M ąż niewidomy, dzieci drob.

21 Tamka
zalja. tro je .

GrfinwaldM arja. Mąż w szpitalu , dz iecijd rob .
troje.

W  dniu 12  (2  4 )  biei. mieś. i roku, chorych w 8 -m iu 
cywilnych szpitalach: przybyło 6 8 , wyzdrowiało 2 0 , um arło 5 
pozostało 1 4 1 4  (mężczyzn 6 4 4 , kobiet 7 7 0 ) , z nich w szpitalu  
starozakonnych mężczyzn 12  6 , kobiet 1 4 0 .

Ceua okowity dnia 12 (24) września.
wiadro od rs. garn iec  od rs.

H urtow a składowa 5 .9 9 ,5— 6 .0 1 ,K 1 .9 5 _1-95  11

Pojedyncza szynkarska 1.98_1 98
Stosunek garnca do wiadra 100 :307  l/4. (Q . H .)

KURS G IEŁDY W A R SZA W SK IEJ 
dnia 12 (24) Września 1874 roku.

* Palenie trupów. G azeta New-Jork Times donosi, 
że w zeszłym m iesiącu w N ow ym -Y orku odbyw ał się mee­
ting niem ieckiego Tow arzystw a palenia trupów , liczą­
cego obecnie 450 członków . Tow arzystw o zam ierza 
wybudować budynek ze ścianam i żelaznemi, m ający 60 
stóp długości a 44 stopy szerokości. Św iatło ma do­
chodzić z wierzchu. W  śro d k u  budynku ma być urzą­
dzona rotunda podtrzym yw ana ośm iu słupam i, na k tó ­
rej będzie postawiony ołtarz dla cerem onij relig ijnych. 
P rzed  o łtarzem , na Bzerokiej tafli m etalowej, krew ni 
zm arłego postaw ią trum nę zaw ierającą zw łoki niebosz­
czyka. N a tejże samej szerokiej tafli będzie stała w iel­
ka trum na żelazna, w k tó rą  przyjaciele lub  krewni 
zm arłego będą m ogli sk ładać, jeśli zapragną, albo sa­
me zwłoki, albo wraz z trum ną: bkoro  cerem onja re li­
gijna się skończy, trum na wraz z taflą spuszczone zo­
staną pod podłogę za pośrednictw em  urządzonego m e­
chanizm u. A ni jed n a  ręka ludzka nie dotknie się do 
zw łok nieboszczyka, po pożegnaniu go przez krew nyoh. 
O tw ór, w k tó ry  spuszcza się jtrum na, natychm iast się 
zakrywa. Spuściwszy się na dół, trum na dostaje się na 
wózek, k tó ry , za pośrednictw em  przyrządu m echani­
cznego, podwozi ją  do pieca urządzonego po za ołta­
rzem. Za pomocą dalszego mechanizmu, ław ka z tru ­
mną podnosi się do pieca i trup  poddaje się pod dzia­
łanie żaru dochodzącego 1,000 stóp podług  F a h re n ­
heita. D la  spalenia ciała piec potrzebuje od 250 do 
450 funtów węgla kam iennego a cała operacja będzie

W i d o  w i s k a .
_ W IE L K I T E A T R .— D z iś , w p iątek , kom edja w 3 .ch aktach, 

Ksigżna Jerzowa; — kom edja w i-y m  akcie, Babie lato, -—
(po cenach tea tru  rozmaitości). —  Początek o godzinie 7 ł/ j . __
Jutro, w sobotę, opera Robert Djabeł. — Wczoraj, było osób 
5 6 8 ,

T E A T R  L E T N I W  O G R O D ZIE  SA SKIM . -  Dziś, w piątek, 
opera kom iczno-m itologiezna w 1 akcie, Pigkna Galatea;— ope­
re tta  kom iczna w 1 akcie, Bursze;— balet w 1 akcie, Wesele 
W Ojcowie.— Początek o godzinie 7 i pół. —  Jutro , w sobotę, 
kom edja l -y  raz, SwigtOSZek.—  Wczoraj, było osób 1 0 3 1 .

G A B IN E T  ZO O LO G ICZN Y  (w gm achu uniwersytetu war­
szawskiego).— Otw arty w B łe d z ie le  bezpłatnie.

W Y ST A W A  T O W A R Z Y ST W A  Z A C H Ę T Y  SZ T U K  PIJ}. 
KN Y C H . —  O tw arta codziennie, od godziny 1 1 -ej rano do go­
dziny 5-ej po południu, w gmachu obok kościoła św. Anny. — 
W ejście od osoby w dnie powszednie kop. 15; —  w niedziele zaś i 
Święta kop. 6.

T IV O L I (przy ulicy K rólew skiej). — Towarzystwo artj-
stów  dramatycznych pod dyrekcją Anastazego Trapszo. __
Dziś, w piątek, opera  Piękna Galatea; —  operetta  Nocleg w 
Apeninach; —  opera Strachy w  zamczysku czyli Bojomir i 
Wailda.— Początek o godzinie 7 -e j.— W  razie niepogody, p rzed ­
stawienie w sali.

W  L E T N IM  T E A T R Z E  O G R O D U  „ELDORADO" (przy u li­
cy Długiej N r. 5 8 6 ). —  Towarzystwo artystów  dramaty­
cznych pod dyrekcją Józefa  T es la .—  Dziś, w piątek , opera V l0 - 
leta (La Traviata).— Początek o godzinie 7 -e j.

D O LIN A  SZ W A JC A R SK A .— Dziś, w p iątek , Przedstaw ienie 
artystów trupy francuskiej f i\a zakończenie akrobata  itidyj- 
ski R a d ż i  przejdzie po linie przy oświetleniu ogniam i ben g al­
sk iem u— Początek  o godzinie 7 ‘/ 3 wieczorem.

ALH A M BRA  (przy ulicy Miodowej).— D ziś i  codziennie, Kon­
cert pierwszorzędnej orkiestry damskiej z W iednia, pod
dyrekcją JMarji Sc/lipek. Początek  o godzinie 7 wieczorem. —  
K oncert w sali.

Przyjmowanie chorych. 
Profesorowie W arszawskiego Uniwersytetu, w  prowadzę 
nych przez siebie klinikach, udzielają chorym przycho- 
dnim pomocy lekarskiej bezpłatnie, w  następujące dnie 

i godziny:
W  chorobach chirurgicznych, codziennie od go- 1 Profesor 

dżiny 12  do 1 , w s z p i t a l u  Ś - g o  D u c h  a. j Girsztowt.
W  chorobach chirurgicznych, we środy i sobpty 1 

od godziny 9 do 10, w s z p i t a l u  D  z i e c i ą - l l  
t k a  J e z u s .  ) Kosiński.

W  chorobach wewnętrznych, codziennie od go- J
dżiny 11  do 1 2 , w s z p i t a l u  Ś w i ę t e g o )  f °  eso.r
D u c h a .  I D arni.

Berlin . .

Gdańsk 
Hamburg . 
Londyn

łł •
Paryż . .

Wiedań .
11 •

Petersburg

W e k s l e .  

100 Tal. .

300 B. Mk. 
lF t.  Szter.

300 F ran k .

Żądano | Płacono.

150 Zł. W. A. 
h vista . . . 
100 Rsr. . .

2 m.
8 d.
2 m.
2 m.
3 m. 
kr. ter. 
10 d.

11 

2 m.

3 m. 
[3 d. 
1 m.Moskwa . . . „  „ . . .

Akcje i Obligacje Kolei Żelaznych. 
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskiego 

dróg żelaznych rsr. 125 
Obligacje Głów. Tow. Ros. dróg żelaznych 

po franków 2,000 *a rs. 100 .
Akcje drogi żelaznej W arsz.-W ied. za sztukę 
Obligacje drogi żelaz. Warsz.-Wied. po 500 fr. 
Obligacje drogi żelaz. W arsz.-W ied. po 100

talarów za s z t u k ę .......................
Akcje drogi żelaznej Warsz.-Bydg. za rs. 100 
Akcje „  ,, p0 500  rs.
Akcje drogi żelaznej W arsz.-Teresp. za rs. 100 
Obligacje drogi żelaz. W arsz.-Terespolskiej . 
Akcje drogi żelaznej fabr. Łodzkioj rs. 100 
Akcje banku handl. w Warszawie po 250 rs. 
Akcję banku hand. W ar. IV  Em. z wpłatą rs. 100 
Akcjo banku dyskontowego w Warszawie

za sztukę rs. 250............................
Akcje banku handlowego w Łodzi polOOrs." 
Akcje W arsz. Towarz. Ubezp. od ognia za

sztukę z wpłatą rsr. 1 2 5 .......................
Akcje Towarz. Łazienek i Łaźni rs. 500

Papiery Publiczne (bez wartości kuponów).
Obligi Skarbu za rs. 1 0 0 ..................................
Obligacje cząstkowo z 1835 zip. 500 za sztukę" 
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. lit. A.

po złp. 300 sztukę............................
Lit. B. po złp. 200 za sztukę bezuponu 
Dowody Komisji Centr. Likw. za rs. 100 
Listy Zastawne I ll-g o  Okresu Śerji pier­

wszej za rs. 1 0 0 ............................
Listy Zastawne LU-go Okresu Serji’ dru­

giej zą rs. 100 ’) . . . .
Listy Zastawne nowo 5"/„ z r .  1869
5° ,, Listy Zastawno miasta Warszawy ■*) . .

.»  11 u I I  Serja . .
s °/o Listy Zastawne miasta Łodzi *) . . .
Listy likwidacyjne za rs. 100 i) ......................
5 pożyczka rosyjska Stiglitza z 1854 za rs. 100 
i pożyczka rosyjska Stiglitza z 1855 za rs. 100 
Bilety Banku Ces. Ros. z r. 1860 za rs. 100 .

11 11 u 1S61 „ ,
u 11 u 1®®® 11 .

Metaliki Lutowe za rs. 1 0 0 .............................
„  Sierpniowe za rs. 1 0 0 .......................

Rosyjska pożyczka prern. z 1864 rs. 100
„ „ » ditto ostęplowana

„ 1866 rs. 100 . . .
» ” . ,ditt0  ostęplowana

5% Listy Zastawne Rosyjskio .

Rs. M li. k.
106 65 106 35

106 50 (06 20

— — —
7 21 V,1 7 19 7,7 22 '/i 7 20 V,

—“ —- — ___

86 85 86 55
97 95 97 5098 7 7  V,
98 75 98 50

— 100 —
— —

- — 145 75

— — .

95 — 94 _
— —

— —
71 50 —
— — 75 75

116 — 115
— — mm.

10 i) 99 mmm
— —1

— — —
222 — 219 .

— — — —
— — —*
— — —• —

— —
—* — —

— —
— — — ---
— — — ---

94 10 93 80

93 10 92 80
91 15 90 85
87 40 87 1086 40 86 10
— — ^ m
78 70 78 40

98
-mm a m

25 97 6497 25 96 50

101 — 100
— — —.

177 — 17*
— — __

174 — —
— —» — _

103 25 102 75

k. 2 ».
ż) Wartość kuponu od Listów Zastawnych nowych rs. 1 k .2 7 . /  . 
3) W artość kuponu Listu Zastawnego m.Warszawy rs. 2 k, 40*/
*) W artość kuponu Listu Zastawnego m. Łodzi rs. 2 k .  .
ł ) Wartość kuponu od Listów Likwidacyjnych rs. 1 k. 25s/#,



OGŁOSZENIA BZĄDOWE OBTjHBIEHUŁ
Droga Żelazna Warszawsko-Te^espolska.

Wykaz mchu i dochodów za m. Sierpień 1874 r.
1. Za przewóz* 39-181 osób lis- 54-312 k. 03  y2
2. Za p rzew óz 1,028,870 pud. lowarow; 95,149 k. 8 ly a
o  . , 1  . . . . - a - l  r  792 k. 99

4. Marji L a3ockiej wierzycielki dóbr Jac*» się od sumy Rubli srebrem 13,080. 
r, W arnnki licvtacvine sa do or

3. D ochody różne
R azem

W  m iesiącu Sierpniu  1873 r.
dochód w y n o sił . . - •___
Zatem  w  Sierpniu  1874 r.

w ięcej o
czy li o 1 Va 

1 S tyczn ia  do 31 Sierpnia

lis . 150.254 k. 84  

148,111 k. 76%

S4s. 2143 k. 07 Va
%

j kowo z Pułtuskiego, 
i 5. E lżbiety z Maików Mazer współwłaści ­

cielki dóbr Sienuiątka Pańskiego z Mław­
skiego.

6. Ferdynanda Michalskiego wierzyciela 
dóbr Dyblin z Lipnowskiego.

7. A leksandra Ludwika 2-ch imion Bogu­
sławskiego i właściciela dóbr Dylewo z Lip- 
nowskiego,

8. Wiktorji Purzyckiej wierzycielki dóbr 
Czarnocin z Prasnyszskiego; toczą, się po­
stępowania spadkowe, do uregulowania któ­
rych a mianowicie: co do trzech pierwszych 
w mej Kancelarji, a co do następnych przed 
Antonim W ołowskim  bejentem Kancelarji 
Ziemiańskiej w P łocku na d 27 Grudnia (8  
Stycznia) 1874/5 r. pod prekluzją, wyznacza 
się .

Płock d. 5 (17) Czerwca 1874 r. 
i  K. Chodecki.

Od
1874 dochód w ynosi 
W  tym samym czasie  

1873 r. b y ło  dochodu
Z atem  w  r. 1874 dochody  
p o w ię k szy ły  s ię  o

czy li o 3 4 V2 %

iis. 1,257,788  

Rs. 933,724 k

41%

16%

Its. 3 2 4 ,0 6 4  5 . 25

N. D. 5773. Zarząd Drogi Żela­
znej Warszawsko-Terespolskiej.

JW . Minister Komunikacji de­
cyzją objawioną przez Reskrypt 
Departamentu Dróg Żelaznych z 
d. 9 Lipca r. b. Nr. 4256 polecić 
raczył; § 32 Taryfy do poboru 
opłat na Drodze Żelaznej W ar­
szawsko Terespolskiej zastąpić 
przepisami zawartemi w § § 116, 
145 i 146 Taryfy głównego Towa­
rzystwa Rosyjskich Dróg Żelaz­
nych.

Przepisy te są następujące:
§ 116. Przedmiota niebezpie­

czne, (*) po przybyciu ich na 
stację przeznaczenia, powinny być 
natychmiast odebrane przez wła­
ściciela.

Z przedmiotami temi nieode­
branemu w ciągu 24 godzin po 
ich przybyciu postępuje się sto­
sownie do przepisów (o nieodebra­
nych towarach (§ 150) (**)

§ 155. Od towarów przywie­
zionych za frachtem pośpiesznym 
i przechowywanych w pakhau- 
zach pobiera się w ciągu jednego 
miesiąca po upływie 24 godzin 
od chwili przybycia pociągu skła­
dowe za każdy dzień w następu­
jącej wysokości.

Od posyłek, towarów i artyku­
łów żywności po % kop. od puda.

Od cennych przedmiotów po 
Vio% od zadeklarowanej warto­
ści.

Od ekwipaży, wozów, furgo­
nów i sanek po kop. 25 od sztuki.

Najniższa opłata składowego 
wynosi kop. 10 od jednego tran­
sportu.

§ 146. Od towarów przywie­
zionych za frachtem zwyczajnym 
przechowywanych w pakhauzach 
i niezabranych ze stacji w ciągu 
48 godzin od chwili przybycia 
pociągu, pobiera sie składowe: 

Od*towarów:
za 3ą, 4ą i 5ą dobę po fy. kop. od puda
za 6ą, 7ą i 8ą „ „ 2 ,  „ „ „
za 9ą, 10 i 11 „ „ */» ■> » »
za 12, 13 i 14 „ „ 4/» „ „ „
za pozostałą połowę mie­
siąca po 1 kop. od puda ua dobę.

Od powozów “po kop. 25 od 
sztuki.

Od wagonów, parowozów i ten­
drów po rs. 1 kop. 50 od sztuki.

Najniższa opłata składowego 
wynosi kop. 10 od jednego tran­
sportu.

Składowe od to war o w przecho­
wywanych nie w pakhauzach 
lecz na placach na otwartem po­
wietrzu, policzą się w połowicznej 
wysokości.

(*) Pod nazwą, przedmiotów n ie­
bezpiecznych rozumieją się na D ro­
dze Żelaznej W arszawsko Terespol­
skiej przedmiota łatwo zapalne, gry­
zące lub wybuchające.

(**) Przytoczony £§ 150 i będące 
z nim w związku § § 152 i 168 
przepisują że przedmioty te, nie o- 
debrane w ciągu 24 godzin jeśli 
przybyły za frachtem (pospiesznym 
a w ciągu 48 godzin, jeśli przyby­
ły  za frachtem zwyczajnym, spraw- 
dzają 'się w przytomności Urzę­
dnika ‘Policyjnego, który J protokoł 
sprawdzenia sporządza (na stacjach 
w bliskości których nie ma policyj­
nego Urzędnika protokół sporządza 
Zawiadowca w obecności ‘dwóch 
świadków do .służby D rogi Żela­
znej nienależących a mieszkających 
w blizkości stacji) po czern  ̂ sprze­
dają się z zarządzenia Zawiadowcy 
Stacji. Z funduszu osiągniętego z 
takiej sprzedaży Towarzystwo D ro­
gi pokrywa przedewszystkiem swo­
ją należność, reszta zaś funduszu 
zwraca się wysyłającemu lub odbie­
rającemu, jeżeli zgłosi się po nią naj­
dalej do upływu 6-u miesięcy od 
daty sprzedaży towaru.

W arunki licytacyjne są do przejrzenia w 
właściwej księdze wieczystej i w biórze D yrek­
cji Szczegółowej Kieleckiej.

Ostrzeżenie: — W  razie nie dojścia do sku­
tku powyższej sprzedaży dla braku licytantów, 
druga i ostateczna sprzedaż od zniżonego sza­
cunku Odbytą będzie bez dalszych nowych do­
ręczeń, w terminie jaki Dyrekcja Szczegółowa 
oznaczy i w pismach publicznych raz jeden 
ogłosi. (A rt. 25 Postanowienia b. Bady 
Administracyjnej zjdnia 28 Czerwca (10 L ipca) 
1860, r.)

Kielce dnia 19 (31) Sierpnia 1874 r. 
za Prezesa, Radca B. Krosnowski.

P isarz, Janczewski.

Składowe za dnie nie 
dzielne i świąteczne nie pobiera 
się.

Podając o tem do powszechnej' 
wiadomości Zarząd Drogi Żelaznej 
Warszawsko Terespolskiej nad­
mienia że przytoczone przepisy co 
do poboru składowego zamienia­
jące nietylko § 32 ale i § 14 do­
tychczasowej taryfy, _ wejdą na 
pomienionej Drodze żelaznej w 
wykonanie od dnia 13 (25) Paź­
dziernika roku bieżącego. 
Warszawa d. 23 Września 1874 r.

i ł .  D. 5758. D yrekcja  Szczegółowa  
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego 

w Suwałkach.
Zawiadamia Członków Towarzystwa 

Kredytowego Ziemskiego, iż na dobra 
niżej wymienione zażądaną została pożyczka 
która ma obciążać pierwszą ich hypo- 
tekę i

1. Dobra osada Penkwałaki w powiecie 
W ołkowyżskim, zażądano pożyczki rs. 1,500.

Zarzuty jakie przeciwko obciążeniu w 
powyższej wysokości dóbr tu wymienionych 
czynione być mogą, przez stowarzyszonych, 
roztrząsane będą, jeśli nadesłane zostaną 
do Dyrekcji Głównej w ciągu tygodni pięciu  
lub do Dyrekcji Szczegółowej w ciągu tygo­
dni czterech, licząc od daty niniejszego ogło­
szenia.

Suwałki d. 3 (15) Września 1874 r. 
p. o. Prezesa, Doboszyńsk'.

Pisarz, Swiętosławaki.

N . D . 5442. D yrekcja  Szczegółowa  
Towarzystwa Kredytów ego Ziemskiego 

w Kielcach.
Do M arkusa Sachsor i sukcesorów niegdy 

Józefa Herschfinkla, wierzycieli hypotecznych 
dóbr ziemskich Ogrodziońca z pobytu niewia­
domych i zamieszkania prawnego w hypotece 
obranego niemających.

Na zasadzie art. 7 Postanowienia b. Bady 
Administracyjnej Królestwa Polskiego z dnia 
28 Czerwca (10 L jpca) 1860 r., i rozporządze­
nia Dyrekcji Głównej Tow. Kred. Ziemsk., z 
dnia 6 (18) M arca r. b. As 4092 uwiadamia 
wszyskich interesowanych, iż dobra ziemskie 
Ogrodzieniec z przyległościami i przynależy- 
tościami po uposażeniu włościan pozostałe, po­
łożone w okręgu Pilickim, gubernji Kieleckiej 
jako zalegające w ratach Towarzystwu Kredy-

3500
wystawione są na sprzedaż przymusową przez'
licytację publiczną.

Przedaż odbywać się będzie w obec Delego-
Badcy Dyrekcji Szczegółowej w dniu

j 15 (27) Stycznia 1875 r. poczynając od godzi-
i n y i O z  rana przed Makowskim Stanisławem
i Begentem Kancelarji Ziemiańskiej w mieście
I Kielcach, lub jego prawnym zastępcą, w domu
• liypotecznym przy ulicy Konstantego.

,, v , . . , ! Vadium do licytacji oznaczone jest w sumie
Bozenszer właściciela ^  48()Q w gotowU niJe lub li8tach Zastawnych

I z właściwemi kuponami. L icytacja rozpocznie

N. D. 3 1 5 3 . Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Radomiu.

Ogłasza, że na dzień 18 (30) Grudnia 1874 
r. wyznaczony został termin do ukończenia p o­
stępowania spadkowego po śmierci:

1. Stefana Balińskiego, jako właściciela n ie ­
ruchomości w Badomiu N r. hip. 230 oznaczo­
nej;

2. Antoniny z Eozów Wolskiej, jako właś­
cicielki dóbr Kozinki lit. A, B, z okręgu Ba- 
domski ego;

3. Edwarda Moldenhawer, jako wierzyciela 
j sumy rs. 562 k. 50, zabezpieczonej na dobrach , towemu ziemskiemu nalożnych) samę rs, 
I Jedlance, z okręgu Kadomskiego w dziale 1V ;___.__ ._________   , ._ .............

!d<> Nr. 3b :.d f  wykazu hipotecznego.
4. W ładysława Sroczkowskiego, współwłaś­

ciciela sumy rs. 3,000, zabezpieczonej na nie- , 
ruchomości w Badomiu Nr. hip. 42 oznaczonej, 1 waneS° 
w dziale IV  pod Nr. 14.

Paweł Karwadzki.

W. D. 3 1 1 0 . Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w - Lublinie 

Po  niegdy Lejbusiu 
części nieruchomości w Lublinie pod Numerem
liypotecznym 314 położonej, otworzył się spa , . . . .  , . .  9Q0
dek, do regulac.i którego w mej Kancelarji ter- 
min prekluzyjny na dzień 19 (31) Grudnia r. b. 
godzinę 10 z rana wyznaczam.

Lublin d. 1 (13) Czerwca 1874 r.
Jakób Piasecki.

j wiadomego i w hypotece zamieszkania praw- 
: nego obranego nie mającego.

Na zasadzie art. 7 postanowienia b Rady 
Administracyjnej Królestwa Polskiego z dnia 
28 Czerwca (10 Lipca) i860 r., i rozporzą­
dzenia Dyrekcji Głównej Towarzystwa Kre­
dytowego Ziemskiego z d. 21 Marca (2 Kwie­
tnia) r. b. Nr. 6083, uwiadamia wszystkich  
interesowanych, iż dobra ziem skie Smoleń i 
Złożeniec z  przyległościami i przy należyto - 
ściami, po uposażeniu włościan pozostałe, 
położone w Okręgu Pilickim, Gubernji Kie­
leckiej jako zalegające w ratach Towarzy­
stwu Kredytowemu Ziemskiemu należnych, 
sumę rsr. 030, wystawione są na sprzedaż 
przymusową przez licytację publiczną.

Przedaż odbywać się będzie w obec delego­
wanego Radcy Dyrekcji Szczegółowej w d. 
18 (30) Stycznia 1875 roku, poczynając od 
godziny lo  z rana przed Szczepanowskim  
Adamem Rejentem Kancelarji Ziemiańskiej 
w m ieście Kielcach lub jego prawnym za stę ­
pcą, w domu kypotecznym przy ulicy Kon­
stantego.

Vadium do licytacji oznaczono jest w su­
mie rsr. 900 w gotowiźnie lub listach zasta­
wnych z właściwemi kuponami.

Licytacja rozpocznie się  od sumy rsr. 
8,800

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w 
właściwej księdze wieczystej i w biórze Dy­
rekcji Szczegółowej.

Ostrzeżenie. W razie niedojścia do skutku  
powyższej sprzedaży dla braku licytantów, 
druga i ostateczna sprzedaż od zniżonego  
szacunku odbytą będzie bez dalszych nowych 
doręczeń w terminie jaki Dyrekcja Szczegóło­
wa oznaczy i w pismach publiczny cli raz j e ­
den ogłosi w myśl (art. 25 po3tanow. b. Rady 
Administracyjnej z dnia '28 Czerwca (10 L ip­
ca) i860 r.)

Kielce d 19 (31) Sierpnia 1874 r. 
za Prezesa, Radca, R. Krosnowski.

Pisarz, Janczewski.

OTWARCIE SPADKOWE. 
OTKPHTIE HACJ1R/11CT13T>.
N. D . 4389. Po Karolu Kleeman zmarłym 

w Warszawie w d. 8 Listopada 1862 r. otwo­
rzył się spadek, składający się z kwoty rs. 49 
kop. 57 w Bauku Polskim znajdującej się, oraz 
z rewersu z d. 1 Lutego 1859 r. przez niejakie­
go E re na rs. 2lO wydanego. Wzywam przeto 
interesowanych, aby w ciągu 6 miesięcy od da­
ty umieszczenia tego obwieszczenia w Dzienni­
ku Warszawskim i w Dzienniku urzędowym 
gubernji W arszawskiej, z prawami swemi do 
tegoż spadku zgłosili się i takowe udowodnili, 
po upływie bowiem tego terminu na zasadzie 
Postanowienia b. Bi dy Administracyjnej Kró­
lestwa z d. 30 Stycznia (11 Lutego) 1842 r. 
Prokuratorja w Królestwie Polakiem wystąpi 
przed Trybunał Cywilny w Warszawie z żądaz 
niem wprowadzenia Skarbu w posiadanie tego- 
spadku jako  bezdziedzieznego.

Warszawa d. 23 Kwietnia (5 M aja) 1874 r.
Juljusz Daniłowski, 

Obrońca Prokuratorji w Królestwie Polskiem 
2— 3.

N. D. 3711. Rejent K an celarji Ziemiańskiej 
w Kaliszu.

Po śmierci: 1. W ojciecha K ilińskiego i 
Emilji z T rąbków  v. T rąbezyńsk ich  Kiliń- 
sk ej w łaścicieli nieruchom ości N r. 329 w 
m ieście K aliszu położonej.

2. Nimfy z Chrzanowskich 1°voto  Sza- 
rzyńskiej 2° Karwackiej wierzycielki sumy 
rs. 6 000 w dziale IV pod Nr. 7 na nierucho­
mości Nr. 36 w Kaliszu położonej, ubezpie­
czonej. . .

3. Krystiana i Rozyny Anny dwóch imion 
z Ulbrichów Starnell w łaścicieli wiatraka, 
domu i g.untu posiadanych na prawach wie 
czystej dzierżawy, w terytorium dóbr Wol- 
nostwo Tyniec okręgu Kaliskiego położo­
nych; otworzył się sptdek. do reguiacj któ­
rego, oznaczam termin na dzień 4 ( 16) Sty­
cznia 1875 r. w mojej Kancelarji.

Kalisz d. 29 Maja (10 Czerwca) 1874 r.
Teodor Ku3zkowski.

LICYTACJE. — TOPTH.
N . O . 5 1 3 0 . D yrekcja T ow arzystw aK re-  

dylowego miasta W a rsza w y .
W  zastosowaniu się do|§82 Ustawy Towarzy­

stwa Kredytowego m iasta Warszawy, Dyrekcja 
ogłasza niniejszem, że Nieruchomość w W ar­
szawie przy ulicy Nowy-Świat pod Nr. 1251 
położona, pożyczką Towarzystwa w sumie no­
minalnej rsr. 27,000, wyraźnie rubli srebrom 
dwadzieścia siedm tysięcy obciążona, z powo­
du niezapłacenia raty Kwietniowej z roku 1874 
rs. 978 kop. 75, wyraźnie rubli srebrem dzie­
więćset siedmdziesiąt ośm kopiejek siedmdzie- 
siąt pięć wynoszącej, wystawioną jest na sprze 
daż przez publiczną licytację, która odbędzie 
się w dniu 5 (17) L istopada 1874 r. o godzinie 
11-ej przed południem, w Kancelarji Hypote- 
cznej Marcelego Zielińskiego Rejenta w W ar­
szawie przy ulicy Miodowej pod Nr. 487 istnie­
jącej.

Zbiór objaśnień i warunków spnedaży  z ło ­
żony do księgi wieczystej, przejrzany być może 
w Hypotece i w Biurze D yrekcji.

Licytacja zacznie się od sumy r s .  4 0 ,5 0 0 , 
wyraźnie rubli srebrem czterdzieści tysięcy 
pięćset.

Vadinm do licytacji oznaczone jest na rsr. 
5,400 wyraźnie rubli srebrem pięć tysięcy czte - 
rysta w walucie obiegowej .

Warszawa d. 10 (22) Września 1874 r.

N. D. 3712. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Kaliszu.

Zawiadamiam, że toczy się  postępowanie 
spadkowe:

1. po Karolu Fryderyku Tietzo w spółw ła­
ścicielu nieruchomości Nr. 617 w K aliszu  
położonej;

2 po Apolonji z D ługołęckich Modelskiej 
wierzycielce sumy rsr. 5,500 w Listach Z a­
stawnych na dobrach Gaszyn lit. B. z pow ia­
tu W ieluńskiego w dziale IV pod Nr. 40 lo ­
kowanej; . .

3. po Wandzie z Biernackich Dąmbskiej, 
wierzycielce sumy rs. 12,000 na dobrach Li- 
skowie z powiatu Kaliskiego w dziale IV 
wykazu pod Nr 36 lokowanej

4. po Marjannie z Miśkiewiczów Majero- 
wlcz. współwłaścicielce sumy rs. 1,500 na 
folwarku W ierzchy z okręgu Szadkowskiego 
w dziale IV pod Nr. 17 ubezpieczonej; oraz 
że termin do uregulowania takowych spad­
ków oznaczony na dzień 17 (29) Grudnia 
1874 r w mojej Kancelarji urzędowej w mie­
ście Kaliszu.

Kalisz d. l (13) Czerwca 1874 r .
Edward Milewski.

V. D . 5440. D yrekcja Szczegółowa  
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Kielcach.
Do Felicji, M arji, Fortunata , Kazimierza ro ­

dzeństwa Łempickich wierzycieli hypotecznyćh 
dóbr ziemskich Chomentowa, z pobytu niewia­
domych i w hypotece zamiezzkania prawnego 
obranego niemających. •

Na zasadzie art. 7 Postanowienia byłej B a ­
dy Administracyjnej Kr. Pol. z d. 28 Czerwca) 
(10 L ip-ca) 1860 roku i rozporządzenia D yre­
kcji Głównej Tow. Kred. Zn msk. z dnia 6 (18) 
M arca r. b. Nr. 4120 uwiadamia wszystkich in­
teresowanych, iż dobra ziemskie Cbomentów 
z folwarkiem Zagórze po uposażeniu włościan 
pozostałe, położone w Okręgu Szydłowskim 
gubernji Kieleckiej jako  zalegające w r a ­
tach Towarzystwu Kredytowemu Ziemskie­
mu należnych, summę rs. 450 wystawione są 
na sprzedaż przymuso wą przez licytację publi­
czną

Przedaż odbywać się będzie w obec dele­
gowanego Radcy Dyrekcji Szczegółowej w d 13 
(25) Stycznial875 r. poćzynając od Jgodziny 10 

rana przed Szczepanowskim Adamem Rejen­
tem Kancelarji Ziemiańskiej w m. Kielcach 
lub jego prawnym zastępcą, w domu kypote­
cznym przy ulicy Konstantego.

Vadium do licytacji oznaczono jest w sumie 
rs. 7 50 w gotowiźnie lub listach Zastawnych 
z właściwemi kuponami. L icytacja rozpocznie 
się od sumy rs. 16,855.

W arunki licytacyjne są do przejrzenia w w ła­
ściwej księdze wieczystej i w biórze Dyrekcji 
Szczegółowej Kieleckiej.

Ostrzeżenie. W razie nie dojścia do skutku 
powyższei przedażydla braku licytantów, druga 
i ostateczna sprzedaż od zniżonego szacunku 
odbytą będzie

W arunki licytacyjne są do przejrzenia w wła 
ściwej kziędze wieczystej i w biórze Dyrekcji 
Szczegółowej Kieleckiej.

Ostrzeżenie: W ruzie nie dojścia do skutku 
powyższej sprzedaży dla braku licytantów,_dru- 

j ga i ostateczna sprzedaż od zniżouego szacunku 
' odbytą będzie bez dalszych nowych doręczeń, 
w terminie jak i Dyrekcja Szczegółowa oznaczy 
i w pismach publicznych raz jeden ogłosi (art. 
25 Postanowienia byłej Rady Administracyjnej 
z dnia 28 Czerwca (10 L ipca)I860  r.)

Kielce d. 19 (31) Sierpnia 1874 r. 
za Prezesa, Badca R. Krosnowski.

P isarz. Janczewski.

.V. D . 5 4 4 3 . Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Kielcach.
Do Wiktorji, Karola Sokołowskiego m ał­

żonki wierzycielki hypoteczuej dóbr ziemskich 
Lgoty murowanej z pobytu niewiadomej i w 
hypotece zamleszkauia prawnego obranego 
niemającej.

Na zasadzie art. 7 Postanowienia b. Rady 
Administracyjnej Królestwa Polskiego z dnia 
28 Czerwca (10 Lipca) 1860 r. i rozporządze­
nia Dyrekcji Głównej Towarzystwa Kredy­
towego Ziem skiego, z dnia 6 (18) Marca b. 
r. Nr. 4142, uwiadamia wszystkich interes- 
sowanych, iż dobra ziem skie Lgota murowa­
n a  z p r z y l e g ł o ś c i a m i  i p r z y n a l e ż y t o ś c i a m i  
po uposażeniu włościan pozostałe, położone 
w okręgu gubernji Kie eckiej, jako zalegają­
ce w ratach Towarzystwu Kredytowemu 
Ziemskiemu należnych sumę rs. 1.350 wysta 
wionę są na sprzedaż przymusową przez li 
cytację publiczną.

Przedaż odbywać się będzie, w obec dele­
gowanego Radcy Dyrekcji Szczegółowej w 
dn u 15 (27) Stycznia 1875 r poczynając od 
godziny 10 z rana przed Juszyńskim Grzego­
rzem Rejentem Kancelarji Ziemiańskiej w 
mieście Kielcach lub jego prawnym zastęp­
cą, w domu hypotecznym przy ulicy Kon­
stantego.

Vadium do licytacji oznaczone je s t  w su ­
mie rsr. 2,200 w gotowiźnie lub L is tach  Z a ­
stawnych z właściwemi kuponam i. L icy ta­
cja rozpocznie się od sumy rsr. 41,006.

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w 
właściwej księdze wieczystej i w biórze Dy­
rekcji Szczeg >łowej Kieleckiej.

Ostrzeżenie W ruzie nie dojścia do skutku 
powyższej sprzedaży d la b raku  licytantów 
druga i o sta teczna sprzedaż od zniżonego 
szacunku odbytą będzie bez dalszych no­
wych doręczeń w term inie jak i D yrekcja 
Szczegółowa oznaczy i w pism a h publicz­
nych raz  jeden ogłosi, w myśl a rt. 25 P o s ta ­
nowienia b. Bady A dm inistracyjnej z dnia 28 
C zerw ca 10 Lipcu) i860 roku.

Kielce d. 19 (31) Sierpnia 1874 r. 
za Prezesa, Radca R. Krosnowski.

Pisarz, Janczewski.

N. D. 54 4 6 . D yrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Kielcach.
Do Nuchema Ehrenberga i Hiudei Fajg li 

Tandeutsiskowej wierzycieli hypotecznych dóbr 
ziemskich Kostek Wielkich i m ałych z pobytu 
niewiadomych i w bypotece zamieszkania p ra ­
wnego obranego nie mających.

Na zasadzie art. 7-o Postanowienia b» Bady 
Administracyjnej Królestwa Polskiego z dnia 
28 Czerwca (10 L ipca) 1860 r., i rozporządze­
nia Dyrekcji Głównej Tow. Kred. Ziemsk. z d. 
6 (18) M arca r. b. Nr. 4110 uwiadamia wszys­
tkich interesowanych, iż dobra ziemskie Kostki 
Wielkie i M ałe tudzież Bieuiątki po uposaże­
niu włościan pozostałe, położone w okręgu 
Stopnickiin gubernji Kieleckiej jako zalegają­
ce w ratach Towarzystwu Kredytowemu Ziem­
skiemu należnych, sumę rs. 980 wystawionć są 
na sprzedaż przymusową przez licytację publi­
czną.

Przedaż odbywać się będzie w obec delego- 
waego Radcy Dyrekcji Szczegółowej w dniu 
1 4 (2 6 ) Stycznia 1875 r., poczynając 3od go­
dziny 10 ej z rana przed Holewińskim Konstan­
tym Bejentem Kancelarji Ziemiańskiej w mia­
ście Kielcach lub jego prawnym zastępcą, w 
domu hypotecznym przy ulicy Konstantego.

Vadium do licytacji oznaczone jest w sumie 
rs. 1700 w gotowiźnie lub listach zastawnych 
z właściwemi kuponami. Licytacja rozpocznie 
się od sumy rubli sr. 26800.

W arunki licytacyjne są  do przejrzenia w właś­
ciwej księdze wieczystej i w biórze Dyrekcji 
Szczegółowej Kieleckiej.

Ostrzeżenie: W razie nie dojścia do sk utku 
powyższej sprzedaży dla braku licytantów, d ru­
ga i ostatnia sprzedaż od obniżonego szacunku 
odbytą będzie bez dalszych nowych doręczeń, 
w terminie jaki Dyrekcja Szczegółowa oznaczy 
i w pismach publicznych raz jeden ogłosi (A rt 
25 postanowienia b. Bady Administracyjnej 
dnia 28 Czerwca (10 L ipca) 1860 r.)

Kielce d. 91 (311 Sierpnia 1874 r. 
za Prezesa Badca, B. Krosnowski.

Pisarz, Janczewski.

N. D . 5444. D yrekcja Sztzegatowa  
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Kielcach.
Do 1. Marji Nowakowskiej. 2. M arji z L e­

mańskich l-o  ślubu Stejnkel er 2-o Michała 
Hr. Rognet małżonki. 3. Ja n a  T arło. 4. Józe­
fy T arło  wierzycieli hypotecznych dóbr ziem­
skich Piasku Małego z pobytu niewiadomych i 
w hypotece zamieszkania prawnego obranego 
niemających.

Na zasadzie art. 7 postanowienia b . Rady 
V e7dIlszych;‘no’wyph doTęczefi i  Administracyjnej Królestwa Polskiego z dnia 

w terminie jak i Dyrekcja Szczegółowa oznaczy < 28 Czet wca (10 Lipca) 1860 r. i rozporządzę- 
i w pismach publicznych raz jeden ogłosi, nia Dyrekcji^głównej 1 °W- Kred. Ziems., z
w myśl A rt. 25 Postanowienia Bady A dm i­
nistracyjnej z d. 28 Czerwca (10 L ipca) 1 8 6 0
roku.

Kielce d. 19 (31)(Sierpnia 1874 r. 
za P rezesa, Badca R. Krosnow ski.

Pisarz Janczewski.

N. D. 5441.
rzystwa

dnia 6 (18) M arca b. r. Nr. '4156 uwiadamia 
wszystkich interesowanych, iż dobra ziemskie 
Piasek mały z przyległościami i [przynależyto­
ściami po uposażeniu włościan pozostałe, poło­
żone w okręgu Stopnickim gubernji Kieleckiej 
jako zalegające w ratach Towarzystwu Kredy­
towemu Ziemskiemu należnych, sumę rs. 315 
wystawione są na  sprzedaż przymusową przez 
licytację publiczną.

Przedaż odbywać sie będzie w obec delego­
wanego Badcy Dyrekcji Szczegółowej w dniu 
15 (27) Stycznia 18 75 r. poczynając ,od godzi 
ny 10 z rana przed Szczepanowskim Adamem 
Rejentem Kancolarji Ziemiańskiej w mieście

A’. D . 5447. D yrekcja Szczegółowa 
Towarzywsta Kredytowego Ziemskiego 

w Kielcach.
Do Sukcesorów niegdy Anny Szańkowskiej 

i Jakóba Brukncra, z imion, nazwisk i pobytu 
niewiadomych, nie mających w hypotece ob ra­
nego zamieszkania prawnego, wierzycieli hy­
potecznych dóbr ziemskich Pogwizdowa.

Na zasadzie art. 7 Postanowienia b. Rady 
Auministracyjnej Królestwa Polskiego z dnia 
28 Czerwca (10 Lipca) 1860 r., i rozporządze­
nia Dyrekcji Głównej Tow. Kred. Ziemskiego 
z dnia 6 (18) M arca r. b. Nr. 4155, uwiadamia 
wszystkich interesowanych, iż dobra ziemskie 
Pogwizdów z folwarkiem Marcinkowice, po u- 
posażeniu włościan pozostałe, położone w okrę­
gu Miechowskim, gubernji Kieleckiej, jako 
zalegające w ratach Towarzystwu Kredytowe­
mu Ziemskiemu należnych, sumęrs. 930, wysta­
wione są na sprzedaż przymusową przez licyta­
cję publiczną.

Przedaż odbywać się będzie w obec delego­
wanego Radcy Dyrekcji Szczegółowej w dniu 
16 (28) Stycznia 1875 r. poczynając od godziny 
10 z rana przed Makowskim Stanisławem Re­
jentem Kancelarji Ziemiańskiej w mieście 
Kielcach lub jego prawnym zastępcą, w domu 
hypotecznym przy ulicy Konstantego.

Vadium do licytacji oznaczone jest w sumie 
rs. 1,500 w gotowiźnie lub Listach Zastawnych 
z właściwemi kuponam i.

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 26,933.
W arunki licytacyjne są do przejrzenia w 

właściwej księdze wieczystej i w biórze Dyrek­
cji Szczegółowej Kieleckiej.

Ostrzeżenie: W razie niedojścia do skutku
powyższej sprzedaży dla braku licytantów dru-

D yrekcja Szczegółowa Towd- 
Kredytowego Ziemskiego 

w K ielcach .
Do l.M elan ji Zachert obecnie zamężnej StO- 

jowskiej.
2. Tekli Wiśniewskiej wdowy i nieletni cli 

jej dzieci Filomeny, Mieczysława i Władysławie t 
Wiśniewskich, wszystkich wierzycieli hypotecź- ; Kielcach lub jego prawnym zastępcą, w domu 
nych dóbr ziemskich Bzowa z pobytu niewi4' i hypotecznym przy ulicy Konstantego, 
dornych i w hypotece zamieszkania prawnego I Vadjum do licytacji oznaczono jest w sumie 
obranego niem ających. j rs - 600 w gotowiźnie lub listach Zastawnych z

Na zasadzie A rt. 7 Postanow ienia b. Bady ; właściwemi kuponami. Licytacja rozpocznie 
Administracyjnej Królestwa Polskiego z dnia { °d  sumy rs. 13,890.
28 Czerwca (10 Lipca)1860 r., i rozporządzę- ! W arunki licytacyjne są  do p rze jrzen ia  w 
nia Dyrekcji Głównej Tow. Kred. Ziemsk. z właściwej księdze wieczystej i w biurze Dy­

ga i ostateczna sprzedaż od zniżonego szacun - 
ku odbytą będzie bez dalszych nowych dorę­
czeń w terminie jaki Dyrekcja Szczegółowa o* 
znaczy i w pismach publicznych raz jeden ogło­
si, w myśl art. 25 Postanowienia b. R ady Ad­
ministracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 L ipca) 
1860 roku.

Kielce d. 19 (31) Sierpnia 1874 r. 
za Prezesa Radca, B. Krosnowski.

Pisarz Janczewski.

,V D. 5448. Dyrekcja Szczegółowa To­
warzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Kielcach.
Do Sukcesorów niegdy Stanisława Szperczyń- 

skiego i Bronisławy Szperczyńskiej, wierzy­
cieli hypotecznych dóbr ziemskich Swiniar z 
pobytu niewiadomych i w hypotece zamieszka­
nia prawnego obranego niemających.

Na zasadzie art. 7 Postanowienia b. Bady Ad­
ministracyjnej Królestwa Polskiego z dnia 28 
Czerwca (10 Lipca) 1860 r., i rozporządzenia 
Dyrekcji Głównej Tow. Kred. Ziemskiego z 
dnia 6 (18) Marca roku b. .N5 4168, uwiada­
mia wszystkich interesowanych, iż dobra ziem­
skie Świni ary z przyległościami i przynależy­
tościami, po uposażeniu włośoian pozostałe, po­
łożone w okręgu Stopnickim, gubernji Kielec­
kiej, jako zalegające w ratach Towarzystwu 
Kredytowemu Ziemskiemu należnych, sumę rs. 
645, wystowione są na sprzedaż przymusową 
przez licytację publiczną.

Przedaż odbywać się będzie w obec delego­
wanego Badcy Dyrekcji Szczegółowej w dniu 
16 (28) Stycznia 1875 r. poczynając od godzi­
ny 10 z rana przed Juszyńskim  Grzegorzem 
Rej entem Kancelarji Ziemiańskiej w mieście 
Kielcach lub jego prawnym zastępcą, w domu 
hypotecznym, przy ulicy Konstantego.

Vadium oznaczone jest do licy tacji w sumie 
rs. 1,200 w gotowiźnie lub Listach Zastawnych 
z właściwemi kuponami.

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 16,775.
W arunki licytacyjne są do przejrzeuia ^  

właściwej księdze wieczystej i w biórze Dyrek­
cji Szczegółowej Kieleckiej.

Ostrzeżenie: W  razie nie dojścia do skutku 
powyższej sprzedaży dla braku licytantów, dru­
ga i ostateczna sprzedaż od zniżonego szacun­
ku odbytą będzie bez dalszych nowych dorę­
czeń w terminie jaki Dyrekcja Szczegółowa o- 
znaczy i w pismach publicznych raz jeden og ło ­
si, w myśl art. 25 Postanowienia b. Bady Ad­
ministracyjnej z dnia 28 Czerwca ( 10 Lipca) 
1860 roku.

Kielce d. 19 (31) Sierpnia 1874 r. 
za Prezesa Badca, R. Krosnowski.

Pisarz, Janczewski.

N. D. 5562. Dyrekcja Towarzystwa Kredy­
towego miasta Łodzi.

Podaje do powszechnej wiadomości iż n ieru­
chomość pod N. 338a (trzysta trzydzieści ośm 
litera a) przy ulicy Północnej w mieście Łodzi 
położona, pożyczką Towarzystwa Kredytowe­
go miasta Łodzi w snmie rs. 14,500 (rubli czte­
rnaście tysięcy pięćset) obciążona, z powodu 
zaległej w opłacie raty Majowej 1874 r. w kwo­
cie rubli sr. 543 kopiejek 75 (rubli pięćset 
czterdzieści trzy kopiejek siedmdziesiąt pięć) 
oraz kary rubli sr. 16 kopiejek 31 j /  (rubli sr. 
szesnascie kopiejek trzydzieści jedna i pół) nie­
mniej niszczonej sposobem zaliczenia opłaty od 
ubezpieczenia od ognia za rok 1874/5 w ilości 
l-ub. sr. 29 kop. 79 (rub li dwadzieścia dziewięć 
kopiejek siedmdziesiąt dziewięć) i kary za nie- 
zwrócenie zaliczenia przypadającej w  ilości ko­
piejek 89 ' / 2 (kopiejek ośmdziesiąt dziewięć i 
pół) na zasadzie § 78  Ustawy Towarzystwa 
Cła i wyżej w d 5 (17) Kwietnia 1872 r. za­
twierdzonej, wystawioną została na sprzedaż 
przez publiczną licytację która w d. 18 (30)jLi- 
stopada 1874 r. o godzinie 11 z rana w Kabce- 
larji hypotecznej Sądu Pokoju w Łodzi w  domu 
pod N. 320d przy nlicy Knnstantynowskiej w 
mieście Łodzi znajdąjącej się przed Bo/entem 
Ferdynandem Szlimm, lub też przed Bejentem 
tegoż zestępującym odbytą zostanie.

Zbiór objaśnień i warunków licytacyjnych 
znajduje się w dokumentach pzzy księdze hy­
potecznej rzeczonej wyżej nieruchomości i w 
biórze Dyrekcji Towarzystwa w domu pod Nr. 
338 przy ulicy Srudniej w mieście Łodzi będą- 
cem i tamże przeglądane być mogą.

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 21,750 
(rubli dwadzieścia jeden tysięcy siedmset pięć­
dziesiąt).

Pragnący uczestniczyć w licytacji mogą sta­
wać do takowej osobiście, lub też przez pełno­
mocnictwo albo przez Obrońcę Sądowego.

Przystępujący do licytacji złożyć obowiązauy 
do rąk Rejenta licytaoję odbywającego na ya­
dium rubli sr. 290 ) (rubli dwa tysiące dziewięć­
set).

Vadia nieutrzymających się przy licytacji za ­
raz zwrócone zostaną.

Łódź d. 28 Sierpnia 79 W rześ.) 1874 r.
za Prezesa, 

D yrektor J .  Paszkiewicz. 
Dyrektor Bióra A. llosicki

N. D. 5765. Podaję do wiadomości: że pra­
wnie zajęte ruchomości, dębowe, jesionowe, 
orzechowe, palisandrowe, machoniowe, i heba­
nowe, jako to: szafy, kanapki, komoda, fotele, 
stoły, łóżka, biórko, krzesła, szesląg, pianino o 
7 oktawach, taborety, obrazy olejno, karety, 
powóz, i t. p. rozmaito przedmiota, tudzież, ko­
nie cugowe, pszenica V żyto w snopie, oraz oko­
wita, z mocy decyzji Trybunału Cywilnego w 
Warszawie dnia 5 (17) W rześnia r. b. za N r. 
9,100 wydanej, w dobrach Łącku i Górach, 
Powiecie Gostyńskim, Gubernji W arszawskiej, 
w dniu 19 W rześnia (1 Października) r. b. 
1874 o godzinie 10 z rana, i w dniach następ­
nych, przez publiczną licytację sprzedane zo­
staną.

J . Kurman Komornik.

MACtHfcUI 0 Urf)IIBjIEHIIL.—OGŁOSZENIA PRYWATNE.

N. D . 5046. . .
Donosi się Szaęowuej Publiczności, że do S k ł a d u  naszego znajdującego się na Kra- 

kowskiem-Przedmieścia w domu P. B o b r y c z a  A» 465 na przeciw Z j a z d u  i  Z a m k u
p o d  l l r n i ą :

„Purancza i Szyszmana
Nadszedł ś w l e ż y  transport prawdziwego naturalnego rozmaitych gatunków T I i r e c -  

k i e g o  T y t o n i u  i  P n p i e r o a ó w .  Przyjmuje się takżel obstalunki nanajwyszukań-
Amatorów. Poleca również H a w a i i '

N. D. 3 1 1 1 . Rejent Kancelarji Ziemiańskie) 
w Płocku.

O głasza, iż po śmierci:
1. Ja n a  i Józefiny z O strow ickich m ałżon­

ków D ąbrow skich wierzycieli dóbr Charsze- 
wo z pow iatu L ipnow skiego.

2. Marjaiiny z Ko »alews :icn tU^nkowsKiej 
współw łaścicielki wynagrodzenia za  u w łasz­
czone w dobrach Płonczynie lit. A. B z po­
wiatu Lipnow skiego, g ru n ta  w łościańskie 
przyznanego. . .

3. Ludwiki z K otarskich Janczew skiej wie- 
rzycielki 5/,. części dóbr M ysłakowo m ałe 
lit. Do. z powiatu Lipuow sk ego.

dnia 6 (18) M arca b. r- Nr. 4114 uwiadamia 
wszystkich interesowanych, iż dobra ziemskiic 
Bzów z folwarkiem Jordandw ka, po uposażeniu 
włościan pozostałe, położone w okręgu Pilic)- 
kim Gnbernji Kieleckiej jako  zalegające w ra

rekcji Szczegółow ej Kieleckiej
Ostrzeżenie: W  razie  niedojścia do sk u tk u  

powyższej sprzedaży d la braku licytantów , 
druga i o sta teczna sprzedaż od obniżonego 

. szacunku  odbytą będzie bez dalszych no
taah Towarzystwu Kredytowemu 
należnych, sumę rs. 450 wystawione są nn 
sprzedaż przymusową przez licytację publi*- 
czną.

Przedaż odbywać się będzie, w obec delego­
wanego Radcy Dyrekcji Szczegółowej w dniu 
1 3 (25) Stycznia 1875 r. poczynając od godziny 
10 z rana przed Juszyńskim  Grzegorzem Re 
jentern Kancelarji Ziemiańskiej w mieście 
K ielcach lub jego prawnym zastępcą, w domtl 
hypotecznym przy ulicy Konstantego.

Vadium do licytacji oznaczone jest w sumie 
rs. 750 w gotowiźnie lub listach zastawnych 
z właściwemi kuponami. L icytacja rozpoezni

Z i e m s k ie m u  wych doręczeń, w term nie jaki Dyrekcja
Szczegółowa oznaczy i w pismach publicz 
nych raz jeden ogłosi (Art. 25 posianowie 
nia byłej Rady Administracyjnej z dnia 28 
Czerwca (10 Lipca) I860 r.)

Kielce d. 19 (31) Sierpnia 1874 r. 
i_- I za Prezesa, Badca R. Krosnowski.

Pisarz, Janczewski.

N . D . 5 445 . D yrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Kielcach.
Do Er iesta Knunt, wierzyciela hypotecz- 

nego dóbr ziemskich Smolenia, z pobytu nie-

k i e g o  T y t o n i u  i  P i i | » i e r o s o i
sze gatunki z całym,’ zadowolnieniem Szanownych
s U l e  i  K r i s  K i r  C y k o r a ,  a że dotychczas wyroby nasze odznaczyły się w porównaniu 
innych fabryK zawsze! najlepszymi gatunkami, to i obecnie przy nowym transporcie (k iw ie"  
ż e g o  t y t o n i u ,  okażą się lópszemi na 20% . O czcm podając do wiadomości Szanowne5 P u­
bliczności, mamy nadzieję że i nadal przez takową licznie MAGAZYN nasz odwiedzanym 
będzie.
7—8. Wilińscy Tabaczni Fabrykanci, Dnnmcza i Szyszman.

N. D. 5695.
Warszawskie Przedsiebierstwo As­

faltowe i fibryka tektur.
Sprzeda tanio t e U ł « » r ę  a s f a l t o w ą  z 

dachów nad zabudowaniami TWysta-
w y .

Reflektujący zechce się zgłosić do kantorn 
ulica l l i e c a ł a  5. (3 — 6)

N. D. 5685.

Meble i ró p e  sprzęty,
z powodu wyjazdu spi*ze<l&ją się b. tanio w do­
mu dawniej Zamojskiego, mieszkania Nr. 4 nad 
sklepem Krupeckiego łm Nowym Świecie. W i­
dzieć można codzie/i ód godziny 9 do 1 2  i od 
3— 6 po południu.

N. D. 5395.
Z renomowanej Finlandzkiej 

fabryki płótna zalecam:
Płótno blichowane i nieblichowane 
D r e l i c h y
P łótno  na prześcieradła bez szwu 
H ęczniki 
B ieliznę stołow ą  
Serwety do kaw y i t. p.

F .  B i e r n a t t .  .  
ulica Senatorska Nr. 22 w domu W -P  
Józefa Epsztein.

N. D- 5786. Do d iis ie js ieg o  Numeru dołącza się dla w szystkich, prenumeratorów, ogłoszenie Stanu Rachunków Banku Handlowego w  W arszawie-
JfeanoACHO RanaypoB w Drukarni Okręgu Naukowego Warszawskiego. (Dodatek)


